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Skandaliczna kompromitacja rządu USA

OSZUST PRZEWODZIŁ KOMISU
do badania działalności antyamerykańskiej

WASZYNGTON (API) Osławiony przywódca tzw. komisji do 
badania działalności anty amerykańskiej Izby Reprezentantów
Thomas Parnell okazał się zwykłym oszustem i łapownikiem. 
Niesłychany skandal, który wybuchł obecnie wokół jego osoby 
Bnajdzie się wkrótce przed Sądem Federalnym.

Parnell oskarżony jest o umiesz­
czanie na liście płac swej komisji 
wielu fikcyjnych pracowników, któ 
rzy nigdy w komisji tej nie praco­
wali, oraz o  podejmowanie i przy­
właszczanie sobie ich poborów.

Pierwszy zwrócił uwagę na te ma­
chinacje Drews Peasson, prokurator 
stanu New Jersey, skąd pochodzi 
Parnell, Zw rócił się on do Minister 
stwa Sprawiedliwości z prośbą o 
przeprowadzenie dochodzenia. Mini­
sterstwo przekazało tę sprawę do 
wydziału śledczego (FBI), który o - 
becńie zakończył badanie. Wyniki 
śledztwa są trzymane w tajemnicy. 
Thomas Parnell zostanie oskarżony 
o,złożenie fałszywych danych rządo­
wi w sprawie fikcyjnych pracowni

ków, za co mu grozi kara 10.000 
doi. grzywny i 10 lat więzienia.

Sprawa nabiera specjalnego po 
smaku, gdyż przekształciła się w  o - 
sobistą walkę między Parnellem a

min. sprawiedliwości Tomem Clar­
kiem. Clark został niedawno oskar­
żony przez Parnella o lekceważenie 
jego zaieceń w sprawie tępienia ko­
munistów. Clark ze swej strony za­
atakował Parnella o prowadzenie 
na swym, stanowisku własnej polity­
ki.

Całe Stany Zjedn. z zapartym 
tchem czekają na wynik procesu, 
który będzie prowadzony tajnie.

ze  stanowiska gubernatora
dom agają się obywatele USA

NOWY JORK (PAP) W związ­
ku z oświadczeniem Cłay,‘a na 
konferencji-prasowej w Waszyng 
tonie, że ułaskawienie zbrodniar- 
ki lisy Koch jest zgodne z jego su 
mieniem i sprawiedliwością „a- 
merykańską" wystąpił jeden z

Słowianie amerykańscy

chcq porozumienia z ZSRR
NOWY JORK (PAP). — Leon Krzy­

ck-, prezes, kongresu Sło-wien ame­
rykańskich, wysłał do Trumana dape 
szę, wzywającą go do zmiany decy­
zji i wysłania do Moskwy specjalnego 
emisariusza. Depesza powołuje sdę na 
mowę Trumana, wygłoszoną w Mia­
mi, w której Truman bronił swojego 
pierwotnego projektu j przyrzekł, że 
wykorzysta każdą okazję dla nawią-r 
zenia rozmów z ZSRR.

Obecnie kongres Słowian ameryikań 
skieh przypomina Trumanowi jego, o- 
świadczenia i obietnice i domaga się 
nawiązania rozmów w Moskwie w ce

lu doprowadzenia do porozumienia 
między Stanami Zjednoczonymi a 
ZSRR.

prokuratorów w procesie, lisy 
Koch — Surowitz, który oświad­
czył, iż zeznania b. więźniów i-ir 
chenwaldu w procesie lisy Koch 
były całkowicie dostateczne . dlr. 
■skazania tej zbrodniarki 'hitlerow 
skiej na dożywotnie więzienie.

Oburzenie z powodu oświadczę 
nia Clay,a spowodowało w USA 
demonstracje, podczas których 
noszono transparenty z napisa­
mi: „generał zapomniał o milio­
nach zamordowanych w obozaih 
niemieckich", „precz z obrońca­
mi hitlerowców" itd. Demonstran 
ci domagali się usunięcie Clay‘a 
że stanowiska gubernatora

Trzecia rocznica istnienia ONZ
24. X. ..IPzteu Narodów Zjednoczonych**
PARYŻ (PAP), W niedzielę 24 

bm. obchodzony będzie na całym 
świecię „Dzień Narodów Zjednoczo­
nych". Dzień ten stanowi rocznicę 
wejścia w  życie przed trzema laty

CO PISZĄ GAZETY?

Karty Narodów Zjednoczonych.
W związku z trzecią „ rocznicą u- 

tworzenia ONZ „Nowoje Wremia* 
przypomina słowa Stalina, że ONZ 
tylko w tym wypadku spełni swe 
zadania jeżeli wielkie mocarstwa po 
dobnie jak podczas wojny będą na 
jej terenie współpracować w  duchu 
zgody i jednomyślności.

0 240 kim: zostanie skrócona dro­
ga wodna, łącząca Śląsk z Wy­

brzeżem. Taką wiadomość przeczy­
tali czytelnicy we wczorajszym nu­
merze naszego pisma. Krótka wia­
domość, jedna z wielu, obrazujących 
rozwój życia gospodarczego Polski, 
byłaby w czasach przedwrześnio- 
wych wielkim wydarzeniem, głośno 
reklamowanym, jako olbrzymie o- 
ttąąaiecie.

A dziś? W każdym niemal nume­
rze gazety jest wiele takich osiąg- 
aiąć. Tuż obok poprzedniej notatki 
e budowie kanału Warta — Gopło, 
■widnieje wiadomość o zatwierdzeniu 
planu produkcji tkanin bawełnia-: 
nych na rok przyszły. Przemysł ba- 

I wełniany wyprodukuje 370 milionów 
I metrów tkanin. To nie jest mało! 
i Obliczmy, ile wypadnie na głowę 
I mieszkańca. A tkaniny wełniane! 
I One też ukażą się na rynku w mi- 
I lionach metrów i nie tylko umożli- 
I wią zaopatrzenie wszystkich nas w 
I •dzież, ale starczy ich jeszcze i na 
I eksport w zamian za potrzebne nam 
I maszyny, surowce czy medykamen- 
I  ty.

1  • ^  innej notatce czytamy o budo- 
■  ■ e dvóp. bitych. W roku bież. przy

było Polsce przeszło 500 kim. dróg 
o. twardej nawierzchni. To jest też 
wielkie osiągnięcie, umożliwiające 
łatwiejszą komunikację, łatwiejsze 
zaopatrywanie ludności w potrzebne 
produkty, podnoszące stopień dobro 
bytu 1 kultury.

Z pow. tarnowskiego donoszą o bu 
dowie transformatorów dla elektrow 
ni. Już 40 gospodarstw w tym po­
wiecie otrzymało światło elektrycz­
ne. Inne gospodarstwa też otrzyma­
ją wkrótce prąd, dostarczający świa 
tłu i energii do motorów.

Takich powiatów jest w Polsce 
dużo i będzie coraz więcej.

Gdy przed wojną jedna żarówka 
elektryczna wypadała na 34 miesz­
kańców, to dziś, mimo zniszczeń 
jedna żarówka obsługuje tylko 27 
osób

Wszędzie widać postęp, rozbudo­
wę, dbałość o człowieka. Przykłady 
pozytywnych osiągnięć można by 
mnożyć; wystarczy jednak uważnie 
przeczytać gazetę, żeby się o  tym 
przekonać. Każdy z nas widzi to 
zresztą wokół siebie, w  Swoim mie­
ście. w  swojej wsi.

Demokracja ludowa może wyka­
zać się już dzisiaj dużymi osiągnię 
clamb

i

SPORTOWCY RADZIECCY ZŁOŻYLI WIEŃCE NA PIĘKNYM CMENTARZU 
BOHATERÓW ARMII CZERWONEJ, POLEGŁYCH W  WALKACH O WROCŁAW.

sytuacji strajkowej we Francji

BUDAPESZT (PAP)., Przed trybu­
nałem ludowym w  Budapeszcie roz 
począł się proces przeciwko kores­
pondentowi agencji Reutera dr. Va- 
rannay Aurel. Dr. Varannay, odbywa 
tel węgierski, oskarżony jest o  sy­
stematyczne przesyłanie nieprawdzi­
wych wiadomości, które poważnie

zaszkodziły polityce zagranicznej 
Węgier.

Zeznając przed sądem, oskarżony 
przyznał się, że nie przykładał więk 
śzej wagi do badania prawdziwości 
przesyłany clr wiadomości.

Wyrok ogłoszony zostanie w po­
niedziałek.

»Awans« W. Brytanii
Nowe warunki planu M arshalla

LONDYN. — W londyńskich kołach 
politycznych przewiduje się, żę w naj 
bliższym czasie Stany Zjednoczone 
wywrą silny nacisk na Europę w kie 
runku „zacieśnienia wsp6Łpreoy“ . W 
nowych dyrektywach ani ery kańskich, 
jakie wkrótce skierowane zostaną do 
państ marska 1 lo wskśch, USA mają dać 
do zrozumienia, że liczą na „■przewód

nictwo brytyjskie41, zarówno w reali­
zowaniu planu odbudowy europej­
skiej jak i  „skutecznej współpracy" 
krajów iharshallówskich.

Nowe dyrektywy zawierają ostrzeże 
nie, że jeśli Europa Zaohodnia nie za 
stosuje się do nowych żądań USA, mu 
si być przygotowana na wstrzymanie 
„pomocy amerykańskiej**.

Gdzie gęsi Matthews?

Korespondent BBC w Atenach
zaginą!

Gwałtowne walki
1 w Korei południowej

MOSKWA. Na wyspie Czedzu i w 
i mieście Kvanju trwają gwałtowne 
walki pomiędzy powstańcami a woj 
skaml marionetkowego rządu połud 
niowo -  koreańskiego. W Kvanju 

[rozpowszechniano ulotki, domaga­
ją c e  się natychmiastowej ewakuacji 
(kraju przez amerykańskie wojska 
i okupacyjne.

W ym iana depesz
ZMP — Komsomoł

MOSKWA (PAP). „Kom som olska 
ja Prawda" zamieszcza tekst de­
pesz, wymienionych m>C<lzy zarzą­
dem warszawskim ZMP oraz mo­
skiewskim komitetem komsomołu.

W swojej depeszy moskiewski Ko 
mitel Komsomołu, dziękując za na 
desłane z okazji jubileuszu pozdro­
wienia, stwierdza, że młodzież ra­
dziecka deszy się z postępów bu­
downictwa socjalistycznego w  Pol­
sce i życzy młodzieży polskiej dal­
szych sukcesów w pracy.

ATENY. —  Ostatnim wydarze­
niem, które zwraca uwagę prasy

Slmjk górników
u Australii

SYDNEY (PAP). W kopalniach 
Stanu Południowa Walia, trwa już 
od dwóch tygodni strajk górników. 
Strajk wybuchł na znak protestu 
przeciwko przyjmowaniu do pracy 
osób, nienależących do związków za 
wodówych

Gazy trujące
w g reck ie j

wojnie domowej
RZYM. Rozgłośnia W olnej Gre 

*,ji podaje nowe informacje o nie 
słychanych planach greckiego 
reżimu faszystowskiego wobec 
armii demokratycznej. Według 
całkowicie wiarogodnych źródeł, 
rząd ateński zwrócił się do władz 
amerykańskich o zezwolenie na 
użycie w kampanii przeciwko 
wojskom generała Markosa gazów 
i innych środków trujących.

greckiej jest tajemnicze zniknięcie 
korespondenta radia brytyjskiego w 
Alenach, Kenneth Matthewsa.

Min. spraw wewnętrznych wolne­
go rządu greckiego, Joannides o - 
świadczył przez radio, że Malthews 
Został uprowadzony przez agentów 
rządu ateńskiego, by skompromito­
wać wolny rząd Grecji. Przypomniał 
prowokacje dokonane na osobie ko 
respondenta amerykańskiego, Polka, 
którego zwłoki zostały znalezione 
na wybrzeżu w Salonikach. W ów­
czas rząd ateński oskarżył również 
wolny rząd Grecji o spowodowanie 
tego. zabójstw a r -

Aittfllsy nie chcą
służyć w wojsku

LONDYN (PAP). Brytyjskie mi­
nisterstwo obrony opublikowało da 
ńe, stwierdzające . znaczne zmniejszę 
nie s^ę ilości rekrutów zdolnych do 
służby wojskowej. Spadek ten wy­
nosi w  porównaniu z ubiegłym ro­
kiem około 30 proc.

W związku z tym, rząd brytyjski 
przystąpił do zakrojonej na wielką 
skalę kampanii ochotniczego zacią­
gu. Jednakże akcja ta zakończyła 
się — jak dotąd — całkowitym l a ­
skiem.

PARYŻ (API). Gabinet francuski, 
na specjalnym posiedzeniu upoważ 
nił wojsko i policję do strzelania do 
strajkujących..

Decyzja rządu wywołała niesły­
chane oburzenie w całym kraju. 
Francuska Generalna Konfederacja 
Pracy wydała oświadczenie, w  któ-

Irym stwierdza, że decyzja rządu 
wzmocni jeszcze bardziej zdecydo- 
wanie górników ; do prowadzenia dal 
szej watki o chlęb.

Rząd — podkreśla CGT — zgwałci 
I podstawowe prawa robotników przy 
pomocy brutalnej, wojskowej prze­
m ocy.

Korespondent Reutera
przed sądem węgierskim



PPS przezwycięża błędy
s w e #  p o l f l i f l t f  g o s p o d a r c z e /

Na dotychczasowym etapie gospo­
darczego rozwoju państwa, opartego 
na trzech głównych sektorach — 
państwowym, spółdzielczym i  pry­
watnym — PPS miała duży wpływ 

5toa sektor gospodarki spółdzielczej. 
i»od naciskiem pewnych działaczy 
gospodarczych PPS, „ulegających — 
Ualk określiła rezolucja narady — 
nastrojom prawicowym", u  części 
‘członków partii powstała „teoria 
wyższości spółdzielczych form  gos­
podarki nad państwowymi, oraz te­
oria niezależności' i oderwanego od 
państwa ludowego rozwoju spół­
dzielczości i samorządu".

Wśród niektórych działaczy , gos­
podarczych PPS ujawniło sPę rów ­
nież „fałszywe pojmowanie gospo­
darki trój sektor owej, bądź jako 

1 skończonej i trwałej form y ustrojo­
w ej, bądź też jako formy rodzącej 
socjalizm żywiołowo, bez świadomej 
wailki klasowej".

W czasie ostatniej narady Rady 
Naczelnej PPS zostały poddane o- 
strej krytyce głównie te dwa zagad­
nienia: błędnego pojmowania roli 
sektora spółdzielczego w  gospodarce 
państwa oraz uznanie' gospodarki 
trójsektorowej za formę skończoną, 
a nie przejściową, .za formę „złotego 
środka" między socjalizmem a ka­
pitalizmem, Grupie działaczy gos­
podarczych, wśród których wymie­
nione są nazwiska St. Szwalbego i 
E. Osóbki, został postawiony za­
rzut „przeciwdziałania rozbudowie 
państwowego aparatu handlowego 
oraz przeciwdziałania ścisłemu zwią­
zaniu handlu i aparatu spółdziel­
czego z polityką państwa ludowe­
go". Narada uznała postępowanie 
lej grupy za błędne i ' szkodliwe.

Przebieg narady był dalszym, za­
początkowanym przez Radę Naczel­
ną, czyszczeniem szeregów PPS z 
(iportunistycznych i prawicowych ̂  e- 
lementów; był prostowaniem linii 
PPS na odcinku gospodarczym. 
Bezsprzecznie jedną z  głównych przy 
czyn tego zjawiska jest fakt,, że PPS 
stoi u progu zjednoczenia obu par­
tii, zjednoczenia, które —  w edłu

słów sekretarza gen. PPS —  „może 
odbyć się tyllko na jasno Określonej 
platformie ideologicznej marksizmu 
łeninizmu". Wszelka zatem kompro- 
misowość, oportunizm, szukanie „zło­
tego środka" w  zagadnieniach eko­
nomiki państwa ludowego, jest za­
porą na drodze do zjednoczenia i 
socjalizmu.

Narada wykazała, że czynnikami 
hamującymi marsz do socjalizmu, 
były czynniki prawicowe w  partii. 
Źródłem błędów i  fałszywych teorii 
było —  m. tan. —  niedocenianie na­
pięcia wałki klasowej. Przejawiło 
się ono szczególnie w  stosunku do 
zagadnień wsi. Koncepcja „złotego 
środka" dawała szerokie pole dla

rozwoju kapitalizmu na wS>, odbie-1 
rała perspektywą unowocześnienia 
fotm  produkcji rolnej. Dlatego też | 
rezolucja narady wzywa działaczy

W  pierwszej połowie grudnia

nastąpi zjednoczenie PPR i PPS
61S.000.000 zt na Wspólny Dom

W dniu 22 bm. odbyło się w 
Warszawie posiedzenie Komisji 
współdziałania Polskiej Partii'Ro 
botniczej -i Polskiej Partii Socjali 
stycznej. Na podstawie upoważ-

n i  f c  a

występujący w filmie »Heimkehr«
staną przed sądem w Warszawie

WARSZAWA (PAP) Dnia 18 li 
stopada rb. sąd okręgbwy w War 
szawie rozpatrzy sprawę akto­
rów polskich: Bogusława Sam­
borskiego, Michała Plucińskiego, 
Juliana Łuszczewskiego, Stefana 
Golczewskiego, Józefa Kondrata, 
i Wandy Szczepańskiej, oskarżo­
nych o udział w znanym oszczer­
czym i  antypolskim filmie „Heim 
kehr“ , nakręconym . w latach 
1940-1941 na polecenie propagan 
dy niemieckiej przez .wytwórnię 
filmową „Wienfilm" w Wiedniu

Wszyscy oskarżeni z wyjątkiem 
Bogusława Samborskiego, prze­
bywającego za granicą i Józefa 
Kondrata, odpowiadającego z 
wolnej stopy — są aresztowani.

Akt oskarżenia podkreśla zna­
ne tendencje propagandy niemie 
ckiej, usiłującej usprawiedliwić 
powzięte przez rząd hitlerowski 
plany biologicznego wyniszcze­
nia podbitych narodów, oraz zmie 
raającej do wywołania w naro^

3 listopada odbędzie się w stolicy

Ogólnopolski Kongres Satyryków
WARSZAWA (API). 3 listopada b. 

r. a inicjatywy tygodnika satyryczne 
•go Szpilki*1 i  Spółdzielni Wyd. „Czy 
celnik" odbędzie się w Warszawie, 
pierwszy w Polsce Kongres Satyry­
ków. W Kongresie wezmą udział 
wszyscy wybitniejsi przedstawiciele 
satyry polskiej, pisarze, na czele z Ja 
neon Brzechwą, Konstantym I. Gał­
czyńskim, Stefanią Grodzieńską, Be 
nedyictem Hertzem, Jerzym Juramdo- 
fem, Stanisławem J. Lecem, Januszem 
Minkiewiczem, Leonem Pasterna­

kiem, Kazimierzem Rudzkim; Magda 
leną Samozwaniec, Arturem M. Swi 
narskim i Julianem Tuwimem, rysów 
nicy z  Mają Berezowską, Władysła­
wem Daszewskim. Kazimierzem Gra­
sem, Kamyczkiem, Erykiem Lipiń­
skim, Mieczysta-wem Piotrowskim, Jo 
tesem i Jerzym Zarubą.

Na Kongresie omawiana będzie mię 
dzy innymi rola satyry polskiej w 
dzisiejszej rzeczywistości. Wezmą w 
nim udział teikże przedstawiciele 
świata politycznego.

dzie niemieckim dążeń odweto­
wych. .

Akcja filmu toczy się w 1939 
roku na terenie Polski i zawiera 
m. in. następujące fragmenty:

„Niemiec — lekarz, podczas 
jazdy polną drogą do chorego, zo 
staje zastrzelony z ukrycia przez 
dwóch polskich chłopców wiej­
skich".

„Przez ulice miasta ucieka mło 
da kobieta przed goniącym ją tłu­
mem Polaków. Jeden z gonią­
cych zdziera z niej bluzkę i o '-  
znakę ze swastyką. Rozwścieczo­
ny tłum kamienuje Niemkę".

Ogół aktorów polskich ustosun 
kowal się do propozycji niemiec­
kiej negatywnie. Ówczesny sekre 
tarz ZASP-u Damięcki wręczył 
nawet osk. Plucińskiemu pewną 
sumę pieniędzy, aby ten nie sko­
rzystał propozycji „Wienfilmu“ 
i ukrył się przed Niemcami.

WROCŁAW. Dyrekcje Okręgowe Państ 
łbowych Nieruch. Ziemskich we Wroc­
ławiu i Cieplicach dostarczyły chłopom 
dolnośląskim 3.400 ton ziarna selekcyj 
nego na jesienną akcję siewną z t. zw. 
bloków nasiennych produkujących w y - 
sóltogatunkowe ziarno siewne.

nienia kierownictw centralnych 
obu partii ustalono termin Kon­
gresu Zjednoczeniowego obu par 
tii robotniczych w pierwszej po­
łowie grudnia br.

Postanowiono zwołać na dzień 
3 listopada br. wspólne posiedze­
nie Kom. Centralnego PPR i 
Centr. Kom. Wykonawczego PPS 
celem ustalenia daty i porządku <[ 
dziennego Kongresu Zjednocze­
niowego.
Zbiórka na budowę domu Z jedno 

czonej Partii Klasy Robotniczej 
postępuje naprzód. Jak wynika 
ze sprawozdań, nadesłanych z po 
szczególnych województw, na ( 
dzień 20 bm. wpłynęła sumai 
613.200.737 zł. Województwo dol­
nośląskie znajduje się na trzecim J 
miejscu ;.od względem ilości ze- 
branych funduszów, po wojewódz 
twie Śląsko-Dąbrowskim i War­
szawie. Z województwa dolno* 
śląskiego wpłynęło 58.503,991 zł.

W ięcej trosk i o  m łodzież
Słuszne uwagi w sprawie zagadnie 

nia młodzieżowego w Polsce zamiesz 
cza „GŁOS LUDU":

D e p e s z a

kondMeraeyfna
o d  P rem iera  R ządu  R.P.

WARSZAWA (PAP). — Z powodu 
zgonu Prymasa Bolstki Ks. Kardynała. 
Augusta Hlonda, Premier Józef Cyran 
'kłewipz wysfcoso-wał następującą depe 
szę: •

„Jego Eminencjo. Książe Kardynał 
Adam, Stefan Sapieha — Kraków.

Broszę przyjąć wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu zgonu Prymasa 
Polski Ks. Dr. Kardynała Augusta 
Hlonda, Arcybiskupa .Metropolity 
(gnieźnieńskiego i Warszawskiego.

(—) JOZEF CYRANKIEWICZ 
Prezes Rady Ministrów"

Narada aktywu robotniczego Zw. 
Młodzieży Polskiej, jaka odbyła się 
tych dniach w Warszawie, omawia­
jąc liczne zagadnienia* wskazała tek 
że na niedostateczną troskę o  mło­
dzież i jej sprawy ze strony admina 
streoji fabrycznych,- rad zakłado­
wych l kół partyjnych w wielu za­
kładach pracy.
. Glosy, jakie padły na naradzie ak 
tywu robotniczego Związku Młodzie 
ży Polsfkiej, nie są bezpodstawne. 
Mówiono tam sporo na temat tej 
niedostatecznej troski o  młodzież. 
Podawano przykłady z Bydgoszczy, 
z Łodzi i z innych miast, zupełnego 
braku zainteresowania sprawami 
młodzieży ze strony kierowników 
niektórych zakładów pracy. Poda­
wano także przykłady, zupełnego 
niedoceniania zagadnień młodzieżo­
wych ze strony rad zakładowych.

Osobnym zagadnieniem*: w którym 
także przejawia się często brak tro­
ski © młodzież, jest sprawa świe­
tlic. Jak doniosłą jest rola świetlicy 
w rozwoju kulturalnym młodzieży 
pracującej i w podniesieniu jej świa 
domości politycznej, nie trzeba chy 
ba uzasadniać. Aby tę rolę 
mogła ona spełnić, konieczne jeot 
przede wszystkim uwzględnieni e za.in 
teresowań i potrzeb młodzieży w 
pracy świetlicowej, konieczne jest 
ułatwienie jej korzystania ze świet­
lic j wszelkich imprez o  charakte­
rze kulturalno -  oświatowym.

Otóż niestety bardzo często nie wi 
•dać żadnych wysiłków w tym kie­
runku. Jaskrawym przykładem jest 
fabryka Cegielskiego. Chodzi tu nie 
•raz o drobne sprawy, które jednak 
w sumie wyrządzają młodzieży po 
ważną krzywdę. Droga do napra­
wienia zła wiedzie przede wszy­
stkim przez wciągnięcie młodzieży 
do wszystkich ogniw pracy świetli- 
wej i kulturalno -  oświatowej^ 
przez uaktywnienie samej młodzie 
ży w tej pracy. Chodzi o  to, aby 
nie hamować tego procesu, lecz go 
przyśpieszać.

Nieludzki katecheta
skazany na 3 lata więzienia

‘ jnwł w

R O C Z N  I K
POLITYCZNY

GOSPODARCZY
n  a  1 9 4 8 ROK

ZAWIERAJĄCE OBSZERNE INFORMACJE 
Z NASTĘPUJĄCYCH D ZIAŁÓW :

USTRÓJ PAŃSTW A —  WŁADZE I URZĘDY —  PRZEMYSŁ — 
HANDEL— ROLNICTWO —  FINANSE —  RZEMIOSŁO —  SPÓŁ 
DZIELCZOŚC —  TRANSPORT I KOMUNIKACJA —  UBEZ­
PIECZENIA SPOŁECZNE — OŚWIATA, KULTURA I SZTUKA 
INSTYTUCJE SPOŁECZNE —  ZW IĄZKI ZAWODOWE i t. p.

Objętość 1096 stron, cena 
W  oprawie płóciennej zł 2.500 

„ kartonowej „ 2.000

D o nabycia w  księgarniach Sp. Wyd. Ośw. „Czytelnik" i innych 
SSdad główny adiministoacd* Warszawa, Daszyńskiego 16, parter
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KATOWICE (PAP). W dniu 22 
bm. odbyła się przed Sądem Okrę­
gowym w Raciborzu rozprawa prze 
ciwko nauczycielowi religii w szko 
(ach powszechnych powiatu rac.bor 
skiego ks. Henrykowi Welclowi, o - 

> skarżonemu o znęcanie się nad ucz­
niami.

W toku przewodu . sądowego udo­
wodniono, że ks. Weicel, stosując z 
błahych powodów kary cielesne, 
znęca! się nad uczniami, bijąc >ch.

Świadkowie przedstawili szczegó­
ły dotkliwego pobicia 12-letaiego 
Michała Grocholskiego.

Ks. Weicel zwrócił się do rodzi­
ców Michała Grocholskiego ze wsi 
Udechowice o opodatkowanie się 
na rzecz kościoła w wysokości 2.000 
z! miesięcznie, na przeciąg 8 miesię 
cy. i3dy rodzice odmówili, ks. Wel- 
cel zaczął szykanować Michała Gro 
cholskiego. Pewnego dnia rzucił się 
z furią na swego wychowanka, za­
czął okładać go pięściami po gło-

wie, a gdy chłopiec upadł na podło 
gę, kilkakrotnie go kopnął. Pobity 
Michał Grocholski zmarł po dłuż­
szej chorobie.

Nieludzki katecheta skazany zo­
stał na 3 łata więzienia.

Wybuch w schronisku
Na Śnieżnych Kotłach w maszynowni 

schroniska nastąpił wybuch, który na 
szczęście nie spowodował wypadku *w 
ludziach.

W schronisku przeprowadza się re­
mont kotłowni. Podczas prób urucho­
mienia motoru Diesla doprowadzono do 
jednej z beczek sprężone powietrzr, co 
spowodowało eksplozję.

Z uwagi na porę obiadową w maszy­
nowni był tylko pomocnik mechanika, 
który uległ poparzeniu.

Jedna ze ścian na skutek wybuchu rti 
nęla. Maszynownia znajduje się w sta­
nie kompletnego zniszczenia. Przybyła 
komisja, w skład której wchodzi spe- 
cjalista-pirotechnik, przeprowadza w  tej 
sprawie dochodzenie.

Zbrodniarze hitlerowscy
oczekują nu wymiar kary

POZNAŃ (PAP). —  Sąd Okręgo­
wy w Kaliszu skazał na karę śmier­
ci przez powieszenie żandarma nie­
mieckiego Augusta Justa. Zasądzo­
ny przyczynił się do zabójstw wielu 
Polaków a częstokroć brał czynny 
udział w rozstrzeliwaniu i łapan­
kach urządzanych przez władze oku­
pacyjne. Szczególnie brutalnie od­
nosił się Just do kobiet i dzieci pol­
skich.

Przed Sądem Okręgowym w  Poz­
naniu zasiadł *nż. Fryderyk Neuman 
oskarżony o nieludzkie traktowanie

Kontroler wydziału kwaterunkowego
przykładnie ukarany

przydziiału lokalu. Żak osadzony zo­
stał na dłuższy pobyt w obozie pra­
cy. ' •

_ mordowanie Żydów, przebywają­
cych w  obozach pracy w Wielko- 
polsce. Dokonywał on osobiście za­
bójstw pojedynczych osób, które 
starały się nieść pomoc przebywają­
cym w  obozach Żydom. Liczni 
świadkowie potwierdzili w  całości 
zarzuty zawarte w  akcie oskarżenia.

Obóz pracy
z a  ł a p o w n i c t w o

WARSZAWA (PAP). —  W czasie 
inspekcji w piekarni Izydora M aj- 
słerka w  Opocznie Bronisław Lesia- 
kowski inspektor miejscowego Fun­
duszu Aprow * żacy j n ego dopuścił się 
nadużycia, pobierając łapówkę w su­
mie 10 tys. zł. Komplet orzekający 
Komisji Specjalnej skazał Lesia- 
kowskiego na 2 lata obozu pracy.

W ARSZAW A (PAP). — Komplet 
orzekający Komisji Specjalnej do 
walki z nadużyciami i szkodnictwem 
gospodarczym rozpatrzył ostatnio 
sprawę Franciszka Żaka, kontrolera 
Wydz, Kwaterunkowego Starostwa 
Grodzkiego Łódź—Południe. Wyko­
rzystując swe stanowisko i przekra­
czając uprawnienia, Zak zażądał od 
ubiegającego się o mieszkanie Jana 
Stępniaka pracownika, jednej z łódz­
kich fabryk, pokaźnej kwoty pie­
niężnej w  zamian za „załatwienie"

Jak się m a ubrać 
srebrnowłosa pani? 
..MODA i ZYCIE PRAKTYCZNE'
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Bogacze wiejscy uchylają się
od płacenia podatków

ŁOWICZ (PAP)‘. — We w ś  Szeli- 
gi, gm Bielawa, rolnicy Grzelak, 
Grala, Organiściak, Pluciński i  Po­
lak „ukryli" przed opodatkowaniem 
łącznie ok. 70 hektarów ziemi, a we 
wsi Łazin „zakonspirowano" przed 
podatkami 50 ha ziemi. Inni kombi­
natorzy wiejscy uciekali się do 
sztucznego dzielenia majątków.

We wsi Janin, Kolący, posiadacz 
36 ha ziemi, płacił podatek od trzech 
ha. Władysław Marciniak, właści­

ciel 20 ha, Jan Surma, właściciel 13 
ha, ze wsi Betki, oraz Władysław 
Muras, właściciel 11 ha i Jan Stań-1 
czyk, właściciel 13 ha, ze wsi Wola I 
Stępowska podzielili sw oje majątki I 
na połowę, uchylając się przed wła­
ściwym wymiarem podatków. W 
tym samym celu Walenty Kolisz * 
tejże wsń- podzielił sw oje 13 ha zie­
mi pomiędzy siebie, żonę i syna.; 
Kombinatorzy i oszuści słaną przed 
Sądem.

i gospodarczych do otoczenia opieką 
gospodarczą inicjatywy chłopów w 
zakresie tworzenia spółdzielni pro-1 
dukcyjnych. Ł.
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WS«OP JUIY1KOW „OJCA MAJORA”

W mieście brezentowych do mb ów

Rzym, w październiku.

« IZ YTA GEN. MARSHALLA 
w letniej rezydencji papies­
kiej w  Casielgandolfo nie 

zdziwi nikogo, kto śledził uważnie 
rozwój wydarzeń w polityce mię­
dzynarodowej. Jest ona tylko ofi­
cjalnym podkreśleniem istniejących 
od dłuższego czasu kontaktów, ze­
tknięciem dwóch ludzi, którzy od 
dawna, za pośrednictwem osób trze­
cich, informowali jeden drugiego o 
•wych zamiarach i poglądach.

Dyplomacja watykańska ma swo- 
ją tradycję, ma swój wielki aparat 
Informacyjny na całym świecie i 
niezliczoną ilość ppwolnych je j dą- 
Jfcdom zakonników, wykonujących 
t posłusznie powierzone im zadania. 
Jeśli w którymś z państw świata nie 
ma oficjalnie akredytowanego nun­
cjusza, czy „delegata apostolskiego" 
•*— to

FUNKCJE TE SPRAWUJĄ 
TAJNI EMISARIUSZE 

Watykan ma cztery główne źródła 
wiadomości:

a) Nuncjatury i inne oficjalne 
placówki dyplomatyczne,

b) Episkopaty poszczególnych kra 
jów,

c) Wywiad, prowadzony przez za 
kon OO Jezuitów, kierowany 
przez ich generała O. Janssen- 

* sa.
d) Sieć informacyjną, prowadzo­

ną przez zakon Dominikanów, 
którzy w latach ostatnich o- 
krzepli i przejawiają większą 
aktywność, aniżeli Jezuici i  
inne zakony. Prócz tego Wa­
tykan korzysta z usług niezli­
czonych duchownych i świec­
kich, uważających informowa­
nie władz Kościoła za rzecz 
wskazaną i konieczną.

Rząd amerykański jest czynnikiem 
nowym na arenie międzynarodowej, 
toteż w  wielu wypadkach informo­
wany jest niedostatecznie. Ambasa­
dorami swymi mianuje on prze­
ważnie bankierów i przemysłow­
ców — a przy różnych minister­
stwach posiada nieskoordynowane 
ze sobą biura wywiadowcze, prowa­
dzące oryginalny wyścig pracy, wy 
rażający się w  dostarczaniu nie­
sprawdzonych, a często- i wręcz 
fantastycznych raportów. Ameryka­
nie są na ogół chytrzy, ale nie wnik 
liwi, mają słabe pojęcie o psycho­
logii,
RZĄDZĄ SIĘ ŚWIATOPOGLĄDEM 

KUPIECKIM
a w interesach nie odznaczają się 
ani taktem, ani uprzejmością. Stąd 
wniosek, że stare i wypróbowane 
metody dyplomatyczne Watykanu, 
jego olbrzymia sieć informacyjna i 
wpływy mogłyby się przydać rządo­
wi amerykańskiemu.

I Watykan różnymi drogami starał 
I się o nawiązanie bliższych kontak­
tów z Waszyngtonem. Pracował w 
tym kierunku przedstawiciel katolil 
ków amerykańskich kardynał Spel- 
lman, jeździł w związku z tymi 
sprawami do Waszyngtonu arcybi­
skup londyńskiego Westminśteru kar 
dynał Griffith, zabiegał o  # to samo 
kanadyjski kardynał Villeneuve, u- 
żył swego wpływu kardynał de Bar- 
ros Camara, arcybiskup Rio de Ja­
neiro, uważany za najwybitniejsze­
go przedstawiciela Kościoła w  Ame­
ryce Łacińskiej, nie szczędzili wysił 
ków nuncjusze w Meksyku, Wene­
zueli, Panamie, a nad wszystkim 
czuwał nie tylko delegat apostolski 
w  Waszygtonie, biskup Hamlet Ci- 
cognani, ale i najcichszy z cichych 
O. Mc. Cormick Societatis Jesu, 
przyklękający kornie przed każdym 
biskupem ;— ale od biskupów moż­
niejszy i mający wstęp do n a jta j-, 
niejszych pokoi Watykanu.

Wizyta Marshalla w letnim pałacu 
papieskim świadczy, że te mozolne 
starania, trwające od 1946 r. odnio­
sły skutek, skoro oficjalny przedsta-

Niezłomna dążność ruchu robot 
niczo-chłopskiego do zbudowa 
nia Polski Socjalistycznej po­

woduje wspólną troskę robotników 
i chłopów o  wychowanie dziecka 
polskiego w  duchu postępu i spra­
wiedliwości społecznej.

Dlatego też Zarządy Główne spo­
łecznych organizacji opiekuńczo-wy 
chowawczych —  Robotniczego To­
warzystwa Przyjaciół Dzieci oraz 
Chłopskiego Towarzystwa Przyja­
ciół Dzieci postanowiły zjednoczyć 
się dla wspólnej sprawy dziecka lu­
du pracującego.

Nowe, jednolite, • Zjednoczone To­
warzystwo Przyjaciół Dzieci stano­
w ić będzie zaczątek powszechnego 
ruchu społecznego w  służbie dziec­
ka. Musimy bowiem skupić wszyst­
kie postępowe siły społeczeństwa ce 
lem maksymalnego współdziałania z 
Państwem w  dziedzinie opiekuńczo- 
wychowawczej.

Wspólny, dnia 24 października br. 
ogólnopolski „Dzień RTPD i Ch. 
TPD“ jest widomą demonstracją 
tych dążeń Robotnicy i chłopi są 
żywo zainteresowani w  rozwoju po 
stępowych .placówek wychowaw­
czych w  mieście i na wsi. Robotni­
cy  i chłopi biorą w  swe ręce wycho 
wanie dziecka poM dego w  duchu 
socjalizmu, w  duchu entuzjazmu i 
bezgranicznej wierności dta Polski

wiciel polityki Waszyngtonu poje­
chał do Castelgandolfo.

Wydarzenie to rozpatrywać należy 
wyłącznie z politycznego punktu wi­
dzenia.

PRZERAŹLIWY, USTAWICZNY 
STRACH

oto płaszczyzna, na której panuje 
absolutna zgodność Watykanu i 
USA.

Stąd też wypływa dzisiejsza akcja 
porozumiewawcza. Watykan i Wa­
szyngton stali się sprzymierzeńca­
mi. Moment religijny nie ma tu 
żadńego znaczenia.

Nie trudno się domyśleć, na jakie 
tematy toczyły się rozmowy dolaro­
wego potentata Marshalla z głową 
Kościoła. Istnieje dość obfity ma­
teriał, naświetlający politykę zagra­
niczną i  wewnętrzną Watykanu, a 
nie ma takich pieczęści spod których 
nie wyślizgnęłyby się mniej lub w ię 
cej uchwytne wskazówki, czego po 
Sekretariacie Stanu spodziewać się 
należy. Zazębiają się one o temat 
unii katolicko -  łacińskiej na obu 
półkulach, o  plan Churchilla, o  wich 
rżenia n iem ieck ie j kleru i o  próby 
odrodzenia ruchów faszystowskich z 
de Gaullem i Franco na czele.

El-Ge

Ludowej, w duchu braterstwa naro 
dów i postępu, w duchu nienawiści 
do wszelkiego wstecznie twa, obcej 
i rodzimej reakcji

Z  okazji ogólnopolskiego „Dnia 
R-T.P.D. i Ch. T. P. D .“  wzywamy 
masy pracujące do jak najaktywniej 
szego popierania placówek wycho­
wawczych R.T.P:D. i Ch.T.P.D:, któ 
re obsługują już w  bieżącym roku 
wiele dziesiątków tysięcy dzieci w  
mieście i na wsi. Działalność tę mu­
simy w przyszłości uwielokrotnić, 
aby odnowić siły biologiczne narodu
i wychować nowego człowieka.

Musimy otoczyć czułą troską i o-
pieką placówki obydwu Towarzystw, 
jak najwydatniej rozbudować sieć
przedszkoli, żłóbków i punktów o-
pieki nad matką i dzieckiem, do­
mów .dziecka i prewentoriów, świe­
tlic i dziecińców, poradni i ogród­
ków. jordanowskich, kolonii i pół­
kolonii, szkół i burs, bibliotek dzie­
cięcych i teatrów.

Robotnicy i chłopi! Pracownicy 
umysłowi!

Popierajcie działalność Robotni­
czego i Chłopskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci! Stańcie w  szere­
gach przyjaciół dzieci!

Komitet Organizacyjny 
Zjednoczonego Towarzystwa 

Przyjaciół Dzieci

W sztabie 21 brygady Służba Pol­
sce ruch. Nieustannie wchodzą juna­
cy  ze sprawami, dotyczącymi nie­
dzielnej uroczystości wrączenia 
sztandaru. Z sąsiedniej sali docho­
dzi strojenie instrumentów. To ćwi 
czy  orktestra.

Oczekuję na dowódcę brygady 
mjr. Ew ar da Dubowika i oglądam 
tymczasem sztandar — dar miasta 
Wrocławia dl? junaków z pięknie 
haftowanym napisem „S. P. uczy,, 
buduje, broni". Obok czerwony al­
bum pamiątkowy. Na pierwszej stro 
nie wpisali w nim swe słowa Prezy­
dent Bierut i członkowie rządu. Da­
le j radziecki attache wojskowy, Ka­
nadyjski. Jest i egzotyka: meksykan 
ski generał Sander.

Wejście majora Dubowika przery­
wa czytanie. Pokazuje mi z zadowo 
leniem szereg stojących w rogu po 
koju nowiutkich rowerów.

—  To nagrody dla junaków za pra 
cę od państwa i społeczeństwa. Do­
staną zegarki, kurtki zamszowe — 
kończy z ożywieniem.

Oprócz junaków interesuje mnie 
i sam major, człowiek kształtujący 
młodzież. Mówiono mi już o  nim. 
Major i chłopcy to podobno jedna 
rodzina. Udaje m i się dowiedzieć, że 
pochodzi z Wilna, że uciekł z niewoli 
i że był w partyzantce.

—  Chodźmy już lepiej do junaków 
— mówi.

Obóz — to jedno wielkie miasto 
brezentowych domków. Wewnątrz 
nich rzędy czystych łóżek połowy ch 
przykrytych szarymi kocami. Szko­
ła Świetlice. Jadalnie. Na dziedziń 
cu ścieżki pięknie wygracowane. 
Jest tu tak właśnie, jak o  tym pi­
sze w  księdze pamiątkowej Prezy­
dent.

„... Wasz obóz jest widomym do­
wodem Waszej pracy i Waszej już 
wysokiej kultury* Czysto i miło tu 
u Was. Człowiek uczy się tutaj i 
kształtuje ducha na każdym kroku."

W świetlicy zdjęcia: M ajor wska­
zuje mi na jedno: moment wręcze­
nia sztandaru przez Warszawę chłop 
com

—  Najserdeczniej przyjmowała 
nas Warszawa, stołeczna prasa du­
żo o junakach pisze. 21 brygada jest 
najlepsza w  całej Polsce...

Ciekawa rzecz, że major, który 
tak oszczędnie o sobie mówi, wie o 
chłopcach wszystko.

—  Widzi pani: ten wysoki ma­
jor wskazuje mi junaka zajętego 
przy betonach —  to Grzywacz z Ko 
ścierzyny. Wyrobił 750 proc. normy...
Ą tamten na lewo to Czerwiński. 
540 proc. normy...

Imponujące wrażenie wywiera 
zbudowany ich rękami stadion.

— Starzy majstrowie dziwią się 
rch pracy — mówi major z wyraź­
nym zadowoleniem. Ciekawe, że naj 
lepiej pracują junacy tu — w e Wro 
cławiu.

Wracamy do „miasta", w jednym 
z namiotów mieści się... redakcja. 
Wydaje się tu gazetę I-go baonu. 
Trafiam na przygotowywanie ma­
kiety. Redaktor odpowiedzialny, 
Zieliński i red. zdobniczy, Górecki 
na pytanie czy mają trudności z 
brakiem materiału — odpowiadają, 
że nie, ponieważ każdy... musi co  
dzień co* napisać.

Przy wyjściu z redakcji spotyka­
m y grupę junaków z naszywkami 
biało czerwonymi na ramionach. Or 
kies Ir a. Wśród nich mały może dzie 
więcioletni trębacz. Ten przedstawi­
ciel orkiestry jest ogromnie zdespero 
wany, ponieważ zamienili mu czap- 
kę.

—- A no pokaż — mówi major.
Istotnie czapka zjeżdża chłopca 

do... petowy brody. Odchodzi jednak 
rozpromieniony, bo major obiecał, 
że „zaraz idzie do szatni".

Chcę jeszcze zobaczyć „mieszka­
nie'* 1 * * dowódcy. •

— A  to tu mój domek —  major 
wskazuje ręką jeden z namiotów. Z 
wierzchu i w  środku taki sam jak 
junackie.

Pytam, czy po ukończeniu pracy 
na turnusie interesują się chłopcy 
brygadą, czy pisują.

— A  jakże —  ożywia się major. 
Wskazuje skrzynkę pełną listów. —* 
I tu jeszcze listy.

Proszę o pozwolenie ich obejrze­
nia.

Pierwszy z wierzchu: od patrolo­
wego Szymborskiego z Torunia.

„Szanowny Ojcze Majorze, —  
brzmi tytuł. — Na miejsce przyje­
chałem zdrowy i zadowolony z me­
go pobytu w brygadzie; nawet je ­
szcze teraz, jeżeli mógłbym tylko 
dostać się nazad do brygady i pra­
cować dla Polski, tobym zaraz znów 
jechał. I żeby z Ojcem Majorem 
być, — taki był dla nas...

Tadeusz Wejna z Bydgoszczy:
„Przenoszę się myślą często na 

stadion Olimpijski, gdzie szczęśliwie 
i z wielką dla siebie korzyścią spę­
dziłem dwa miesiące. Dziękuję Panii 
Majorowi za cierpliwość mimo licz­
nych niedociągnięć z mojej strony.
I  jakie ma szanse nasza brygada w  
zdobyciu sztandaru? Bardzo się tym 
ciekawffe*..

Szwej Jerzy z Torunia:
Drogi Ojcze Majorze, Wyjeżdża­

jąc byłem negatywnie nastawiony 
do pracy w brygadzie, ale kiedy po­
znałem warunki pracy i doznałem o - 
pieki, Ojca Majora...

— Zawsze pamiętam słowa Oby­
watela Majora: „A  nagrodą niech
Wam będzie zadowolenie we wnętrz 
ne i dobrze spełniony obowiązek 
względem Ojczyzny".

Czytam i nie mam już żalu do ma 
jora, że nie chciał m ów ić o  sobie. 
Wiem i tak teraz o  nim wszystko 1 
z szacunkiem oddaję mu te listy ju­
nackie. Bo są to jego najcenniejsze 
medale.

Irena Schultz

Popierajmy akcję opieki nad dzieckiem
Odezwa Komitetu Organizacyjnego 

RTPD i  ChTPD

/

Ślusarz prowadzi krakowiaka 
Ekspedientka jest primabaleriną

D zieło bez p recedensił—-W rocław ski » Fi is « 
d ob ieg a

„Twój ojciec, Twój ojciec*‘ — cią­
gnie pięknym tenorem nasz stary zna 
jomy Bronisław Turczyńsfci, wyciąga 
ląc ręce błagalnym ruchem w stronę 
pani Ireny Fiałowej. pracowniczki 
PKP. „Ojciec*4 * * * * * * tymczasem, p. Ratymir 
8ki, z Państwowych Zakładów Zbożo­
wych siedzi i z zadowoleniem kiwa 
głową.

Opera Robotnicza we Wrocławiu, 
amialy i ciekawy eksperyment, nie 
znający dotychczas precedensu, jest 
w trakcie końcowych prób. Dzięki u- 
Praejmośca dyr. Drabika trafiłem na 
s^enę zbiorową, z udziałem wszyst­
kich solistów, chóru i  baletu.

W wielkiej sali OKZZ jest przeraźli 
"ŵ e zimno, ale go tu nikt nie odczu­
j ą  Patrząc na przejęte swoją rolą 
twarze, podziwiam tych ludzi: mają 
23 wiele godzin wyczerpującej

Przy warsztatach, a pomimo to 
***** nie wygląda mi zmęczony, «m

Niedługo minie rak, jak  dyr. D re- 
“ J-zjąw ił się w naszej redakcji, opo

adaiąo z  przejęciem o swoim wiel- 
7™11 Projekcie. Zobowiązał się wtedy, 

prze<^ g n  7 miesięcy stworzy 
nu * ^tóre3 się dotychczas nikomu 
j ^ M s *  pierwszą w Polsce operę ro

.j^Proszę porachować, ozy nie mia- 
słuszności —  mówi do

d o  m e t j
mniej zerkając wciąż w stronę zaim­
prowizowanej „sce>ny“ . — Próby za­
cząłem w marcu. Niewieleśmy się spó 
■źnilj i chociaż nie udało się nam wy 
stąpić w okresie Wystawy Ziem Od­
zyskanych, to opera powstała właśnie 
w okreae stu. dni Wrocławia, można 
ją więc nazwać dzieckiem Wielkiej 
Wystawy. Nie tylko bowiem to, co 
się pokazało na Wystawie, ale i to, co 
powstało i krzepło w  tym okresie 
we Wrocławiu, jest ważne!

— He dotychczas było prób i  jak 
często się one odbywają?

— Mieliśmy około 200 godzin prób. 
Wypada to po 9 godzin tygodniowo. 
AJe co tu było trudności, panie redak 
tarze! Tralala, nie tak, na miłość Bo­
ską, nie tak! Tralala, tak — i bliżej 
siebie, panie złoty...

I już dyr. Drabik kręci się między 
solistami i udaje groźnego; ale za 
chwilę, gdy jest przy mniej patrzy ż 
dumą:

—- No co? Nie m ówił«n? Nie mó­
wiłem? To jest glos!

Rzeczywiście, dzieło, jakiego doko­
nał dyr. Drabik, jest imponujące. W 
przeciągu wieki miesięcy błądził po 
wrocławskich fabrykach, przystawał' 
dosłownie nad warsztatami i  kazał lu 
dziom śpiewać. Był wielkim łowcą za 
pomnianych, nieodkrytych talentów.

Z tego surowego materiału stwo-

I rzyć operę — było zadaniem ponad 
siły jednego człowieka. Trzeba było 
przecież każdego uczyć kardynalnych 
zasad śpiewu; trzeba było na niezli­
czonych próbach wybierać najlepsze 
typy do odpowiednich ról; trzeba by 
ło wreszcie całą rzecz opracować re­
żysersko. Pod tym względem wiele za 
w odo wy oh, rutynowanych zespołów 
operowych może zaczerwienić się po 
same uszy: wrocławska opera robotni 
cza nie tylko śpiewa ale i gra. I to 
jak gra!

Właśnie Turczyński, pracownik 
»,Wiedzy‘‘ , żołnierz spod Berlina, z 
rękoma na sercu i z twarzą umiejęt­
nie oddającą bezbrzeżny żal, śpiewa 
pod adresem Zosi •—r.,pani Ireny:

— »*Tyle zawodu serce znieść nie 
może.;.**

Czekam na srebrzysty * sopran Zo­
śki — oczarowany jej śpiewem i grą. 
A żebyście widzieli jak śpiewa, gra, 
a nawet tańczy p. Bohdan Trzepiński 
z Pafawagu! Toż to urodzony wyko­
nawca rók w operach komicznych. Al­
bo „Ojciec", p. Ratymir ski, albo Ta­
deusz Osika z  Bafawagu w roli Szo­
staka!

— Lecz co widzę — śpiewa Flis. — 
„Nae ta mogą!" — dodaje porywczo 
dyr. Drabik, pędząc już w stronę wy 
konawców.

Jeszcze i  jeszcze i jeszcze raz od po 
czątku. Chór, uplasowany pod ścianą, 
w absolutnym milczeniu — robd. poń­
czochy i rękawice na zimę. •

— A  co będzie z  orkiestrą?
— Zgłosiło się do miej aż 111 osób; 

wybraliśmy dotąd 20. Są poważne łru 
dności z  instrumentami. Stroje będą 
nas kosztować milion 300 tys,, za sam 
materiał, bo przecież zespół liczy po

nad.. 100 osob, ale może uda się ja­
koś taniej. Premierę zrobimy w listo 
padzie, może pan to już oficjalnie 
ogło... Tralala, tralala — więcej u- 
czucia! Tralala! Zośka, nie patrz w 
tę stronę!

Wreszcie krótka przerwa. Uśmiech­
nięci soliści zbliżają się do dyrekto­
ra. Mem możność dowiedzieć się odeń, 
jakim cudem ci ludzie mogą z takim 
zapałem w późnych godzinach wie­
czornych, ukradzionych wypoczynko­
wi, czarować swoim głosem, grać- tak 
ofiarnie i tak — cierpliwie?

— To jest dla nas odpoczynek — 
mówi barczysty i uśmiechnięty p. 
Turczyńaki. — Cieszymy się, że idzie 
coraz lepiej.

— Ale też dyrektor się  z nami na­
męczy — dorzuca p. Pekierski, który 
dubluje rolę Flisa, ale według zda­
nia dyr. Drabika nadaje się nawet 
do „Cyganerii".

Następuje scena finałowa. Chór, do 
skonele' zgrany i nader czysto brzmią 
cy, nie zagłusza silnych, pięknych gło 
sów. Zdziwiony zakończeniem, które­
go nie widziałem na żadnym „Flisie", 
dowiaduję się od dyr. Drabika, że zo 
stało ono specjalnie dokomponowane | 
przez Zygmunta Wierczaka pod wzglę 
dem muzycznym, a przez dyr. Drabi­
ka pod względem libretta.

Dużą niespodzianką jest tu nie tyl­
ko ruchliwość chóru, ale nade wszy­
stko balet, również cudownie wyło­
wiony z różnych fabryk konfekcyj­
nych 1 wyszkolony przez p. Xenię B o - ; 
reńską. Krakowiak imponuje swoim j 
rozmachem, a finał pomyślany je s t ! 
nader oryginalnie, przy czym — s iu -! 
ohajoie, słuchajcie! — śpiewa nawet' 
balet!

. . — Dobranoc państwu! Do wtorku!
— Dobrano. I — Szybko wybiegają 

z sali Eugenia Bress z Pafawagu, efc* 
pedaentka Wertelecka, Regina Szska- 
mrot, pracownica w konfekcji i ślu­
sarz Szubert. Wybiega Stanisław Du­
da i Elżbieta Kobylińska, oboje z Pa- 
fawagu, w dzień słuchający zgrzyta 
obrabiarek, wieczorami poznający 
mozolnie arkana choreografii.

— A no, czekamy do premiery. Po­
tem „Flis** ruszy na triumfalny ob­
chód wszystkich scen polskich, a mo­
że i zagranicznych. Dyr. Drabik pra­
gnie stworzyć z zespołu pierwszą sta­
łą operę robotniczą. Każdy żołnierz 
może dzisiaj zostać oficerem — każdy 
robotnik artystą operowym. Droga z 
warsztatu na scenę jest długa i mo­
zolna, ale wrocławski „FHs“ chyba 
najpełniej zrealizuje hasło upo wszech 
niema kultury. Ci ludzie o rękach 
spracowanych i zmęczonych twarzach 
są przecież nieuleczalnie chorzy; opa 
nował ich bekcyl muzyki w najpięk­
niejszym tego słowa znaczeniu.

Jest późno wieczór. Po zimnej sa-t» 
krząta się jeszcze, sam jeden, pozba­
wiony wszelkiej pomocy, dyr. Drabik. 
Mocuje się z zamkiem fortepianu, po­
tem siada i  długo w milczeniu patrz/ 
na pustą scenę.

Jutro od świtu jego soliści i  prima* 
baleriny milkną znowu w  bramach ki 
bryk, czekając niecierpliwie na wtór 
kową próbę i  śniąc potajemnie o  
wielkim dniu premiery.

Leszek Galiński
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Apeluję
Ratusz wrocławski jest dumą mia­

sta. Jako cenny zabytek pokazujemy 
go licznym przyjezdnym, zwiedzają­
cym Wrocław. Niestety podobnie jak 
w iele innych budynków, również i 
Ratusz ucierpiał w okresie działań 
wojennych. Remont kosztował już 
sporo grosza, a ciągle jeszcze dale­
ko do końca.

Najgorszą • sprawą jest naprawa 
dachu. Zniszczenia jego wprawdzie 
zostały prowizorycznie pozatykane, 
okazuje się jednak, że dach przecie­
ka i  co gorsze —  zagrożone są na­
wet zbiory muzealne.

Naprawa dachu nie jest taka pro 
sta, jakby się zdawało, ponieważ we 
Wrocławiu nie ma odpowiedniej da­
chówki. Ratusz jest kryty specjalną 
dachówką, t. zw. rzymską. W pew­
nym okresie było je j w  mieście na-, 
wet sporo, ale została rozszabrowa- 
na. Być może, że ten rodzaj dachów 
ki znalazłby się jeszcze gdzieś na 
Dolnym Śląsku i dlatego apeluję do 
wszystkich, którzy o niej coś wie­
dzą, ażeby zakomunikowali tym 
Wrocławskiej Dyrekcji Odbudowy.

Brak dachówki . nie przeszkadza 
jednak bynajmniej uporządkowaniu 
otoczenia Ratusza. Wstyd naprawdę, 
ażeby do dziś dnia, w śródmieściu, 
istniały jeszcze takie uliczki jak 
Przejście Garncarskie i sąsiednie, 
zawalone gruzami i rupieciami, nie­
możliwe do przejścia. O ile sam Ry­
nek wygląda przyzwoicie i widać 
starania wokół niego, to trudno zro­
zumieć, dlaczego prowadzące do nie 
go uliczki pozostają w takim zanied 
baniu. Czas byłby niedopatrzenie to 
naprawić.

TUWICZ

M R i W  u c h w a l i ł a

ostateczny budżet miasta
Wydatki miejskie ustalone zostały na półtora miliarda z!.

Ostatnie posiedzenie MRN odby­
wało się pod znakiem redukcji w y­
datków miasta. Okazało się, że z 
jednej strony preliminowany przez 
Zarząd Miejski budżet na rok 1948 
jest niewystarczający, zaś z drugiej 
strony oczekiwana pom oc z  fundu­
szu pożyczkowo * zapomogowego P° 
części zawiodła.

W pierwotnym brzmieniu budżet 
miasta zamykał się kwotą 1.051 tys. 
zł z których część miała być pokry­
ta przez wspomniany wyżej fun­
dusz. Tymczasem okazało się, że Ra 
da Państwa przyznała tylko część 
preliminowanych k w ot. i Zarząd 
Miejski stanął przed koniecznością 
zredukowania swych wydatków.

Dostosowanie wydatków miasta 
do sum budżetowych było dla mia­
sta o tyle trudne, że w międzyczasie 
wyłoniło się szereg nowych momen 
tów,. zupełnie niezależnych od gospo­
darki miejskiej, które przekreślały 
cały dotychczas skonstruowany bud 
żet i wymagały od miasta, nowych, 
nieprzewidzianych wydatków. Wy­
starczy zaznaczyć, że szereg projek

tów musiało być zmienionych choć­
by z© wzglądu na WZO.

W związku z  Wystawą wiele po­
zycji budżetowych zostało przekro­
czonych, inne natomiast nie zostały 
wykonane.

Wobec takiego stanu rzeczy Za­
rząd Miejski wystąpił z dodatko­
wym preliminarzem budżetowym na 
ro*k 1948, w  którym objąte zostały 
ostatecznie wszystkie wydatki mia­
sta, zarówno zwyczajne, jak i nad­
zwyczajne. Według nowego prelimi­
narza budżet miasta Wrocławia zo­
stał objąty sumą 1.614.313.992 zł w  
wydatkach zwyczajnych i 535.238.315 
w  wydatkach nadzwyczajnych. De­
ficyt w  sumie 885.459.950 zł pokryty 
ma być z funduszu pożyczfcowo-za- 
pomogowego.

Są wszelkie dane na to; że deficyt

ten zostanie pokryty przez Radę 
Państwa, ponieważ mieszczą się w  
nim najbardziej konieczne wydatki 
inwestycyjne, które w żadnym w y­
padku miasto z własnych fundu­
szów nie jest w stanie pokryć.

'Stały i szybki rozwój miasta wy­
kazuje, że czasami trudno jest pre­
liminować pewne wydatki nawet na 
krótki stosunkowo okres czasu. Tym 
też należy tłumaczyć wzrost pejw- 
nych pozycji budżetowych, zwłasz­
cza jeżeli chodzi o przedsiębiorstwa 
miejskie. Stale wyłaniają się coraz 
to nowe, nieprzewidziane potrzeby, 
które muszą być uwględnione, bo 
życie tego wymaga. Wychodząc z te 
So założenia, MRN pp szczegółowym 
omówieniu poszczególnych pozycji 
budżetu, przyjęła przedłożony jej 
nowy preliminarz budżetowy, jedno 
głośnie. (—)

Notatnik wrocławski
©  Jaworowski, jeden z taterni­

ków, którzy ,,zdobyli" iglicę ‘ wyje­
chał z Wrocławia przed kilku dnia­
mi, natomiast Niedziałek pozostał 
w naszym mieście, do wczoraj, le­
cząc zakażenie, nogi, którego nabawił 

•się jeszcze przed startem na iglicę.
Odjeżdżając złożył podziękowanie 

•. społeczeństwu wrocławskiemu za mi 
łe przyjęcie.

Q  Wczoraj zwiedził WZO czeohoślo 
wędki minister oświaty Nejedly, któ­
ry w czasie jej zwiedzania nie szczę 
dził słów zachwytu nad naszymi osiąg 
.nięoiami.

Q  2.000 zł otrzymuje z U'b. Spoi 
■każdy z załogi, udający się na zwie­
dzenie WZO. ZUS daje bezpłatne 
kwatery i całodzienne utrzymanie za 
opłatą 190 zł.

O  2.644 zł wpłaciła młodzież szkoły 
ogólnokształcącej przy ul. Jemiołowej 
na odbudowę Stolicy. Suma ta zebrą 
na została podczas akademii i koncer­
tu zorganizowanego w ramach miesią 
ca Pogłębienia Przyjaźni Polsko -  Ra­
dzieckiej.

^Seanse zamknięte i zbiorowe dla 
świata, pracy organizuje w okresie dó 
8 listopada br. Film Polski. W spra­
wię organizowania zamkniętych sean­
sów dla świata pracy, należy się zW.ra 
cać do okręgowego zarządu we Wro­
cławiu ul. Nowowiejska 38.

©  75 osób liczy w swym zespole 
chór Radia Bułgarskiego, który w naj 
bliższych dniach wystąpi z dwoma 
koncertami we Wrocławiu.

O  Drukarze wrocławscy przystępu­
ją do wśpółszawodnictwa pracy. U- 
chiwała w tym względzie zapadła na 
ostatniej' odprawie rad zakładowych. 
W najbliższym czasie powstaną komi­
tety współzawodnictwa przy zakła­
dach pracy.

O  Również i pracownicy pocztowi 
nie pozostają w tyle. Na Zjeździe 

1 Okr. Zw. Zaw. Pocztowców omówio­
no szczegółowo technikę współzawodmi

Jury konkursu
n a na jlepszy rep orta ż  

z WZO
I Prezes Oddziału Wrocławskiego 
Zw. Zawodowego Dziennikarzy 
RP* —  Bronisław Winnicki zgło­
sił rezygnację z udziału w jury 
konkursu na najlepszy reportaż 
z WZO. Biuro Propagandy WZO 
zaprosiło do jury, jako przewod­
niczącego i przedstawiciela Zwiąż 
ku Dziennikarzy RP., pierwszego 
wiceprezesa Oddziału Wrocław 
skiego Zw. Zawodowego Dzienni­
karzy RP. — redaktora Wacława 
Czarneckiego.

Jury Konkursu zbierze się w 
środę 27 października. Wynik 
konkursu zostanie ogłoszony w 
dniu zamknięcia WZO — t. j. 81 
października.

służbie; ctwa .pracy w urzędach 
pocztowej.

Q  Zaledwie 7 dni dzieli nas od za 
kończenie. WZO. Opieszali powinni s>ę 
pośpieszyć.

Q  6-oioletni plan pracy opiekuńczo- 
wychowawczej nad dzieckiem i mło­
dzieżą opracowany zostanie w najbliż 
szym czasie. Wytyczne do tego planu 
omawiane były na odbywającej się we 
Wrocławiu ogólnopolskiej konferencji, 
poświęconej zagadnieniom opieki nad 
dzieckiem.

Q  Przodownicy 26 zakładów pracy 
z Poznania przybędą dziś do Wrocła­
wia i zwiedzą WZO. Przyjadą oni do 
naszego miasta specjalnym pociągiem. 
Ogółem zapowiedziany jest przyjazd 
500 przodowników pracy.

Q  Autobus linii „L “  kursujący mię­
dzy' lotniskiem a Rynkiem odjeżdża' 
obecnie z Rynku zamiast o  godz. 6.00.
0  15 minut wcześniej, a więc o 5,45.

Q  osób zwiedziło WZO w dniu
2»2 października. W dniu tym zwie­
dziło Wystawę m. in. 48 wycieczek., 
iprzeważnie młodzieżowych. W dniu 
28 bm. przybyły na Wystawę liczne 
wycieczki robotnicze, z różnych oko­
lic Polski.

Q  Wrocławski Teatr Akademicki 
wznowił swą działalność \ apeluje do 
koleżanek i kolegów, by zapisywali 
się na członków. Sekretariat, przy ul. 
Parkowej 34, czynny jest codziennie 
od 11 do 15-tej.

Q  Zamiast 22 spółdzielni pracować 
będzie na terenie miasta tylko jedna 
spółdzielnia powszechna. Dzięki unifi 
kacji spółdzielń spożywców, zmniej­
szą się koszty administracyjne,, a rów 
nocześnie oczekiwać należy planowej
1 sprawniejszej dystrybucji towarów.

©  813 uczniów liczy 11-letnia szko­
ła przy ul. Parkowej. Na drugim 
miejscu znalazła się szkoła . przy u*l. 
Świstackiego z 720 uczniami. I

Rejesfmcjci przedsiębiorstw
Wszystkie prywatne przedsiębior­

stwa przemysłowe, handlowe i usłu 
gowe, wchodzące do planowej go 
spodarki narodowej, są obowiązane 
do niezwłocznej rejestracji w Izbie 
Przem ysłowo- Handlowej. Rejestra 
cja obejmuje wszystkie przedsiębior 
stwa a .więc także gastronomiczne 
(restauracje, bary, paszteciarnie, ja­
dłodajnie, cukiernie) oraz hotele, 
pensjonaty, transporty osób, towa­

rów. ekspedycję, widowiska i roz­
rywki, kolektury, zakłady lecznic­
twa, higieny j kosmetyczne, magle i 
kantory pralni, wypożyczalne ksią­
żek, biura buchalteryjme, garaże, 
przedstawicieli i pośredników, drób 
ny handel (kioski, handel jarmarcz­
ny rozwoźny i obnośny),

izba prosu o natychmiastowe reje 
strowanie .się i nieodkład-anie tego 
obowiązku.

800 junaków w przededniu swego święta
maszeruje ulicami miasta

. Wczoraj od godz, 18-ej ulice Wro 
cłąwią rozbrzmiewały rirSzyką i piO 
senkami (wojskowymi. To junacy 
„Służba Polsce" uroczystym cap­
strzykiem rozpoczęli swoje wielkie 
święto. Święto, które dziś osiągnie 
swój punkt kulminacyjny«|-w chwi 
li wręczenia sztandaru' 21 Brygadzie 
SP.

W capstrzyku wzięło udział prze­
szło 800 junaków, w tym 21 brygada 
SP i hufce szkolne. Oddziały ma­
szerowały trzema trasami. Pierwsza 
grupa w towarzystwie orkiestry 21 
brygady SP przeszła od punktu 
zbornego ńa placu Solnym ulicami: 
Ruską, plac 1 Maja, Podwalem Mir 
kołajskim, Sądową, gen. Świerczew­
skiego, Małachowskiego, Dąbrowskie 
go, Krasińskiego, Słowackiego, Most 
i plac Grunwaldzki, Most Szczytnic- 
ki do siedziby brygady. .

Druga przez plac** Solny, Rynek,

Oławską, Traugutta, plac Wołoski, 
Mazowiecką Most Grunwaldzki, Cu­
rie Skłodowskiej, Most Zwierzyniec­
ki, Wróblewskiego, Al. Olimpijską 
na Stadion

Trzecia, składająca się z hufców 
szkolnych w towarzyszeniu orkie­
stry K. B. W., przemaszerowała 
od placu Solnego przez Odrzańską, 
Most Pomorski, Gdyńską, Pomorską, 
Stalina, Nowowiejską, Sienkiewicza, 
mostem Szczytnickim i ul. Limanów 
skiego. " (Jur)

*1* 6  3  (1*0
TEATR WIELKI — w niedzielę, dni? 

24-go bm. o godz. 15-tej „SUŁKÓW- 
SKT* — „HALKA" — opera St. Mo­
niuszki — dziś o godz. 19-tej.

TEATR POPULARNY — dziś o godz. 
19-tej „Pociąg widmo".

TEATR MŁODEGO WIDZA, ul. Rzeź­
nicza 12 — dziś o godz. 16-tej baśń 
w  4-ch odsłonach M. Kownackiej „O - 
strasznym smoku i dzielnym szew-* 
czy ku".

FOTOPLASTIKON — Świerczewskiego 29 
wyświetla codziennie od 9—21 Indie 
od dnia 23. 10. — 30. 10. 48.

Kina
POHAAFłi

w kinie „ŚLĄSK"
zamiast filmu p. t.

ADMIRAŁ NACHIMOW 
wyświetlany będzie Mm

KRĄŻOWNIK WAREG
K  6209
,>£LĄSK“  — ul. Gen. Świerczewskiego 

nr 67 — „Krążownik Wareg" (radź.), 
• godz. 16,15, 18,15 i 20,15.

„ WARSZAWA"  — ul. Fredry 16 — 
„Tchórz" (czesk.), godz. 16, 18, i 20.

„SCALA" —  ul. Mikołaja 37 — „Ostat­
ni Mohikanin" (czesk.), godz. 16, 18, 
1 20-ta.

„POLONIA" — ul. Żeromskiego 53 — 
„Krążownik Wareg", (radź.), godz. 
15,30, 17,30 i 19,30.

„ PIONIER“  — . ul. Stalina 71 — „K op­
ciuszek" (radź.), godz. 16, 18, i 20.

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177 „Piękna 
przygoda" (franc.) godz. 16, 18 i 20.

„FAM A" — Psie Pole „Postrach Mórz" 
(radź.) godz. 19-ta! czynne w . iątkl, 
soboty i niedziele (w niedż. godz. 16, 
18 I 20.)

Aktualności w kinie „ WARSZAWA"  — 
Polska Kronika Filmowa nr 42/48 do 
dn, 22. 10. Białoruś w pieśni i tańcu.

21 Brygada SP
o t r z y m u j e  s z t a n d a r

Dziś o godz. 9-tej na Stadionie 
Olimpijskim odbędzie się uro­
czyste wręczenie sztandaru przo­
dującej 21 Brygadzie S. P. ufun­
dowanego przez wrocławski świąt 
pracy.

Program uroczystości przewidu 
je  o godz. 8,30 zbiórkę oddziałów 
i delegacji na Stadionie, o godz. 
9,20 raport, o godz. 9,25 przemó­
wienia przedstawicieli władz i 
społeczeństwa wrocławskiego, 
10,10 podpisanie aktu erekcyjne­
go, wbijanie gwoździ i wręczenie 
sztandaru, o godz. 10,50 defiladę 
oddziałów S. P.

O godz. 11 rozpoczną się zawo 
dy lekkoatletyczne z udziałem e- 
kipy ZSRR. Wieczorem o godz. 
18 w obozie 21 Brygady S. P. od­
będzie się „Ognisko**.

P ł e r r e  Ł o r o g u e
zwiedził Wrocław i WZO

Wrocław gościł ostatnio wybitne­
go przedstawiciela Francja. Był nim 
p. Pierre Laroąue Dyrektor Gene­
ralny francuskiego Ministerstwa Fra 
cy i Zabezpieczenia Społecznego (s-ta

Konferencja w sprawie likwidacji odłogów
Na pcitcenie ministra Rolnictwa i 

Reform Rolnych Urząd Wojewózki 
zwołał odprawę referentów rolnic­
twa i reform rolnych na dzień 25 
października, na godzinę 10-ą. Te-

Amatorzy skoków
Oriegdaj M. O. zanotowała dwa wy­

padki wyskakiwania z tramwaju, któ­
re zakończyły się dość niefortunnie 
dla skaczących.

W jednym wypadlku, nieznany bli­
żej pasażer tramwaju wyskoczył z  wo 
zu tak nieszczęśliwie, że wpadł pod 
nadjeżdżający samochód i doznał po 
ważniejszych obrażeń wewnętrznych.

W drugim wypadku, również nie-
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Przodownicy pracy
n a WZO

W sobotę 23 bm. przybyły na Wysta­
wę trzy grupy przodowników pracy z 
różnych okolic kraju. Pierwsza grupa 
licząca -300 osób — rekrutuje się z o- 
środków robotniczych z Lubelszczyzny. 
W skład drugiej grupy wchodzą przo­
downicy pracy z majątków PNZ z oko­
lic Rzeszowa (400 osób). Robotnicy 1 
chłopi, wchodzący w  skład trzeciej gru­
py — pochodzą z okolic Białegostoku.

Poszczególne wycieczki zostały po dzie 
lone na mniejsze grupy, oprowadzane 
przez przewodników.

znanego nazwiska pasażer, wyskaku­
jąc z tramwaju wpadł pod wóz Stra­
ży Pożarnej i potłukł się dotkliwie.

Jaik widzimy, wyskakiwanie z tram 
waju kończy się czasami kuracją w 
szpitalu (—)

Ofiara ruin

matem konferencji będzie wykona­
nie zarządzenia Min. R. i R. R., Mi­
nisterstwa Administracji i Minister­
stwa Ziem Odzyskanych z dnia 16. 
X. br. wydanego w sprawie likwi­
dacji odłogów i ulg z tym związa­
nych.

W odprawie wezmą udział przed 
stawiciele ZSCH oraz partii poli 
tycznych.

nowisko to odpowiada naszemu 
Podsekretarzowi Stanu). #\ Laroąue 
przewodniczy delegacji francuskiej 
do rokowań z Polską w sprawie 
Ubezpieczeń Społecznych. Nie po 
raz pierwszy bawi on w Polsce, a 
w ub. roku odznaczony był Krzyżem 
Oficerskim Polonia Restituta.

Dyr. Laroąue zapoznał się z urżą 
dzeniami ubezpieczeniowymi w Pol 
sce. Bawił on w Warszawie, zwie­
dził sanatorium przeciwgruźlicze w 
Tuszynku pod Łodzią, Sanatorium 
w Kamiennej Górze, Górny Śląsk i 
m. inn. najnowocześniej wyposażo­
ny Instytut Fraumaitologiczny (chi­
rurgii urazowej) w Piekarach, oTaz 
Wrocław, zwiedzając oczywiście Wy 
Stawę Z.O. (mz)

Ę, sali

Komendant obozu w Kołdyczewie 
czefrn n a  rozprowę

Jaehimiak Stanisław lat 32, pocho­
dzący z -okolic Nowego Targu, prze­
chodząc ulicą Wita Stwosza, '.wstąpił 
do jednej z wypalonych kamienic, ce 
lem załatwienia naturalnej potrzeby. 
W tym momencie runęła nań ściana 
budynku.

Przybyła na miejsce wypadku Straż 
Pożarna, wydobyła już tylko zwłoki 
nieszczęśliwego. (—)

32 wiś
na Stadionie Olimpijskim o godz. 
12-tej rozpoczyna się drugi dzień 
zawodów lekkoatletycznych z u- 
działem doskonałych lekkoatle­
tów ZSRR. Szczegóły na str. 6-tej.

W Lubaniu organa bezpieczeństwa 
publicznego ujęły Mikołaja Kalko, 
który w  czasie wojny w 1942 r., ja ­
ko członek Białoruskiej Ochrony 
Narodowej (B. O. N.) wstąpił ochot­
niczo do oficerskiej szkoły służby 
bezpieczeństwa (Sicherheits Dienst) 
w Mińsku: Szkołę skończył w stop­
niu „Untersturmfuehrera", a następ 
nie pełnił obowiązki komendanta 
straży w obozie w  Kołdyczewić ko­
ło Baranowicz.

W obozie tym przebywali areszto­
wani przez SD obywatele narodo­
wości polskiej, żydowskiej, partyzan 
ci i jeńcy radzieccy. Stosunki panu­
jące w  tym obozie były dla więź­
niów ńie do zniesienia. W czasie od

43 r. aż do momentu wkroczenia 
Armii Czerwonej zgładzonych zo­
stało tam około 30 tys.. jeńców.

Jakkolwiek nie ma bezpośrednich 
dowodów, że Mikołaj Kalko osobi­
ście dokonywał zabójstw więzionych 
w obozie, podobnie jak nie ma bez­
pośrednich dowodów, że jako czło­
nek organizacji przestępczej SD 
bjrał udział w  łapankach, w akcji 
eksterminacyjnej itp. — jest jednak 
rzeczą powszechnie znaną, że człon­
kowie SD brali bezpośredni udział 
w  tego rodzaju „imprezach'*. Były 
komendant tego tragicznego obozu 
przebywa obecnie w więzieniu, o- 
czekując na rozprawę w Sądzie O- 
kręgowym  we Wrocławiu.
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Od dziś lubię Lubań
2 OARZĄ SIĘ TO wprawdzie 

rzadko, ale czasem człowiek w 
momencie najmniej oczekiwa- 
nvm doznaje miłego rozczarowania. 

Ł ą c  wypad do Lubania Śląskie­
go jechałam z  głową pełną cfeir-
a^ch horoskopów-

yf ciągu kilku gocŁzaa tiic5£go 
ciekawego sią nie dowiesz —  mówi- 
i  mi koledzy redakcyjni, r -  Infor­
macji w małych miastach udzielają 
bardzo niechętnie; do żadnej fabry 
jej c?ę nie wpuszczą.

m i ł a  n i e s p o d z i a n k a  
Lubań jest miastem małym, bo 

liczy tylko 9.500 mieszkańców, aie 
dla dziennikarza jest wieliką niespo 
dzianką, ■

Ijflłle rozczarowanie w  ly*1* mae- 
i jde zaczęło S!ę  w  chwili, kiedy na 
tychmiast po zameldowaniu we­
szłam do gabinetu burmistrza p. 
Turno-Omowskiego.

Informacje i odpowiedzi na wszy­
stkie moje pytania posypały się jak 
z rogu obfitości.

Dowiedziałam się z  nich że „S ło- 
wo Polskie" wyrządziło mimo woli 
krzywdę Lubaniowi, zamieszczając 
kiedyś notatkę przygodnego kore­
spondenta, który okreś®  Lubań, ja 
fco „miasto tonące w  ciemnościach i 
niemieckich napisach". Zaprzeczam 
temu stanowczo. Napisu niemieckie 
go w dzielnicach mieszkalnych nie 
widziałam ani jednego, a gazownia, 
dostarczająca oświetlenia ulicznego, 
zajmuje przodujące miejsce wśród 
gazowni prowincjonalnych.

Ludzie w  Lubaniu są nie tylko 
rąirzejmi i gościnni, ale. rozumieją 
w peini sytuację dziennikarza, który

ograniczony czasem wpadł do obce 
go miasta po garść wiadomości i 
wrażeń. Idąc mu jak najdalej ma rę 
kę, odkładają swoje sprawy na bok 
i nie żałują mu swego czasu.

Burmistrz, urzędniczka, dyrektor 
szkoły, czy kierownik działu w  fa­
bryce traktowali mnie jak  gościa, a 
nie jak przykrego natręta.

Kiedy, pisząc to, myślę o  trudno­
ściach, z jakimi dziennikarze spoty­
kają się w  terenie, wydaje md się, 
że Lubań mógłby dać pokazową 
lekcję innym miastom, jak się po­
winno współpracować z prasą.

d u ż e  a m b i c j e  m a ł e g o  
m i a s t a

Lubań to miasto bardzo stare, dia 
tą swych narodzin sięgające m ro­
ków średniowiecza. Mówią o  tym 
wąziutkie uliczki i  okrągła wieża, 
jedyna pozostałość po bramie strze­
gącej wejścia do grodu,

Na pierwszy rzut oka wydaje sdę, 
że Lubań wtulony w kotlinę otacza 
jąeych go wzgórz, jest miejscem, w  
któryńi nic się nie dzieje. Snuje się 
nad mim senna, leniwa cisza. Wra­
żenie to potęgują na w pół lub cał­
kiem zrujnowane domy. Jest _ ich 
tak w'ele, że nasuwa się pytanie: 
gdzie właściwie ludzie mieszkają?

Lubań w czasie ofensywy sowiec 
łciej, jako ważna pozycja strategio 
na, przechodził trzykrotnie z  rąk do 
rąk, okupując w ojnę ruinami 60 pro 
cent domów.

KOBIETY WIODĄ PRYM 
A  jednak ludzie nie tylko tu mie 

szkają, ale mają też ambicje, żeby
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O d p o w ie d zi n a  list/
..Siała Oayłelniazka" — Wrocław.— 

Państwowe Liceum Komuniifcaoyjne 
twe Wrocławiu mieści się przy ul. Bo 
śogrobowców 9. '

Ob. Roman K. — Wrocław. We 
Wrocławiu eni na terenie Dolnego 
śląska nie ma sztk-oły leśnie z ej. Rów­
nież Uniwersytet Wrocławski ani Po 
ićtechnika. nie posiadają wydziału leś

nictwa. Ma go natomiast Uniwersy­
tet Warszewski, Krakowski, i Poznań­
ski. ~

Ob. Mirosław O. — Wrocław. Prof. 
Józef Czechowski, zamordowany we 
Wrocławiu w ub. roku, zasłużył sią 
jako bo3owmk~ — demokra ta .' Stąd ĵed 
na z ulic Wrocławia została nazwa­
na jego imieniem.

Lu/bań w  -ogólnym wyścigu pracy 
nie został na szarym końcu.

Tu umieścili się ośrodek Państw. 
Zakł. Brzem. Bawełnianego, który 
dysponuje 800 krosnami, pracuje na 
dwie zmiany.

Gały kombinat kubański zatrud­
nia około 1300 pracowników, lecz za 
kłady lubańskie, to niemal wyłącz­
na domena robotnika —  kobiety. 
Tylko 30 proc. załogi stanowią męż 
czyźńi,

W wielkich salach fabrycznych, 
w  ogłuszającym huku warsztatów 
tkackich widać wszędzie sylwetki 
kobiet. Pracują skupione lecz po­
godne. Tu padają rekordy we współ 
zawodnictwie pracy. Prym wiodą 
Zofia GłaćLkowska i Irena Kasprzyk, 
które pracując na czterech i sześciu 
szerokich krosnach, przekraczają 
160 proc. normy.

—  Są to przodowniczki nie do po 
konania —  mówią z dumą kierowni 

działów. —  Już kilka razy pod 
rząd zajęły pierwsze miejsca w  nue 
sięcznym współzawodnictwie pracy.

PIĘKNE REZUTATY PIACY
Produkcja zakładów lubańśkich 

wynosi 450 tys. m płótna na prze­
ścieradła, płaszcze i drelichy. Obec­
nie wyrabia się tu również satynę 
madepolam i ręczniki, a na trzeci 
kw akał przewidziane jest urucho­
mienie produkcji chustek do nosa, 
których taki brak odczuwa s*ę na 
rynku.

Pierwszeństwo tym razem będą 
mielii mężczyźni, bo tylko dla nich 
Lubań wypuści swoje pierwsze wy 
roby.

Drugim ośrodkiem, nadającym 
nerw życiu Lubania, jest pięknie 
rozwijające się szkolnictwo.

Szczupłe ramy reportażu nie m o­
gą objąć wszystkich zagadnień, w ięc 
o. nich innym razem.

Maria Horodyska

Wzrost dochodów kołchoźników
M A SKRAJU WISI wśkazaino nam 

drogę do budynku zarządu koł- 
chotau.

Za elektrownią kołchozu ̂ znajduje 
się wieża wodociągowa, potem kołcho 
zowy węzeł nadiioiwy, a za nim za­
rząd...

Talk rozpoczęta się nasza znajomość 
z podmoskiewską wsią Gorki, w któ 
rej znajdują 0i<ę zabudowania kołcho 
zu „Pamięć Llu:u>za“ .

Do wsi GoiitoL przyjechaliśmy w 
dniu, w którym sJostał zakończony 
siew. świeżo wymltóconego ziarna. Ma 
gazyniea* kołchozu podsumował ostat­
nie wyliczenia w  księdze magazyno­
wej. W tenże dzień zarząd kołchozu 
podał do wiadomości pierwsze, rezulta 
ty tegorocznych'- zbiorów rolnych.

Ze 110 hektarów obsianych zbożem, 
zebrano 3 £14 celna rów ziarna. Z te; 
ilości zużyto 700 cetnarów na ogólno 
kołchozowe potrzeby, jak ziarno ńa 
siew, zapasy paszy, na opłatę robót 
maszynowo -  traktorowych stacji, a 
wreszcię na sprzedaż ziarna państwu. 
2.024 centnary — czyli trzy czwarte 
ogólnych zbiorów -^ rozdzielono we 
dług odpracowanych roboczo -  dni. 
Otrzymują je  tytułem wynagrodzenia 
za włożoną pracę kołchoźnicy, zaję­
ci przy gospodarstwie.

Wzajemny stosunek tych. cyfr zmie 
niał się w różnych lataCh. w nastę­
pujący sposób: w 194# r. rozdzielono 
za pracę połowę ogólnej produkcji 
kołchozu, w 19#< r. 60 proc., w 
1948 r. już około 80 proc.

Jest rzeczą naturalną, że bezpośred 
mio po wojnie musiano więcej włożyć 
w ogólną gospodarkę, ze względu na 
konieczność jej odbudowy ze zniszczeń 

wojennych. Kołchoźnicy wydawali 
wiele na zakup nawozów sztucz­
nych, na powiększenie obszaru łąk, na 
rozpłód ogólńokołchozowego bydła 
Już w 1946 r. został przywrócony 
przedwojenny obszar zasiewów, wpro 
wodzony normalny ptodozmien; wyko 
nano także wielkie melioracyjne pra 
ce.

Ogromną pomoc w odbudowie rol­
nictwa okazały kołchozom państwo­
we maszynowo -  traktorowe stacje, 
zapewniające mechanizację wszyst­

kich głównych prac w polu.

W roku ubiegłym orka, uprawa i 
siew zostały wykonane w głównej 
mierze dzięki stacjom maszynowym, 
spowodowało to dla kołchozów kilka 
(krotne pomniejszenie wkładu pracy 
ręcznej i  kosztów własnych produk­
cji.

Obliczenia wykazały, że maszyno­
wa uprawa roli zmniejsza 5 do 6 razy 
wkład pracy ręcznej, nawet przy 
stosowaniu konnej trakcji. W dodatku 
jakość wykonanych prac przy użyciu 
traktorów jest znacznie wyższa, W 
tym tkwią przyczyny zjawiska, że 
kołchoźnicy arielu „Pamięć Iljicza** 
z  roku na rok stosują w pracy trak 
tor i  maszynę rolniczą.

Wysoki poziom mechanizacji robót 
rodnych przy zastosowaniu najnow­
szych zdobyczy naukowych agrono­
mii i powszechnym używaniu nawo­
zów sztucznych spowodował polep­
szenie urodzajności gleby. Średni u -7 
rodzaj kultur ziarnistych w Latach 
1944 — 46 wynosił 28 cetnary z  hek 
tara, w 1947 r. podniósł się do 29rl  
cetnara, a w 1946 r. osiągnął ponad 
30 cetnarów z hektara. Charaktery 
styczne, że największy urodzaj zia-mi 
stych kultur, który przypadł na 1948 
rok zbiegł się w najbardziej powazech 
nym stowaniem maszyn przy rpbotach 
w polu. M.

I X  NAHAWTCMA
OSTATNIE 8 DNI 

Już tylko 8 dni pozostało do terminu 
zamknięcia WZO. Ze wszystkich wi^k 
szych miast Polski sygnalizowane są 
na te dni pociągi nadzwyczajne t. 
zw. „towos“ . Jest to ostatnia ‘  sposob 
ność zwiedzenia wspaniałej Wystawy.

Placówki „Orbisu" organizują też 
tanie wycieczki jednodniowe.

MONOGRAFIA WZO 
Biuro Propagandy WZO przystąpiło 

już do prac nad monografią WZO. — 
Wszelkich informacji na ten temat 
udziela kierownik Biura Propagandy 
WZO — Ozepele-wski (fcel. 38-60,).

R A D I O
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. 5,14 Sygnał. 5,15 Streszczenie wiadom. 
por. 5,20 Konc. por. dia świata pracy 
z Krakowa na Czechosł. 6,00 Gimn. por. 
6,10 Dzień. por. 6,25 Muz. por. .7,25 Lek­
cja jęz, ros. 7,40 Muz. por. 8,00 Porad­
nik gospodarstwa domow. 8,10 Muz. por. 
>,55 Szkolna Gazetka Radiowa dla klas 
starszych. 9,15 Inform. ogólnop. 9,20 
Skrzynka PCK. 9,30 Wszechnica Radio­
wa. 9.45 Lok. program dnia. 9,50 Dyk--1 
tajemy notatnik wrocł. 11,40 Aud. szkol 
na dla klas młodszych. 11,57 , Sygnał 
czasu i hejnał. 12,04 Wiad. poł. 12,10 
Konc. solistów. 12,35 Aud. dla wsi. 14,30 
Sto uciech dłją.;najmłodszych. 14,45 Muz. 
14,50 Wiad. wrocł. 14,57 Inf. Radiof. Prze 
wod. 15,00 InL Polski Płd. 15,15 Aktua-1 
lia z Krakowa 15,25 Zdarzenie liter. |

tyg. 15,30 „Książki mówią", aud. dla I 
dzieci. 15,45 Muz. popul. 16,00 Dziennik.i 
popoł. 16,30 „Co to jest komsomoł", pog. 
16,50 „Komitet upowszechnienia książ­
ki", pog. 17,00 Konc. rozrywk. 17,50 „A - 
resztowanie księdza Piotra Ściegienne­
go", pog. 18,00 Utwory Brahmsa. 18,20 
Arie i pieśni Mozarta. 18,35 „Uliczka 
Klasztorna", powieść radiowa. 19,00 
Konc. rozrywk. 19,45 Wszechnica Radio­
wa 20,00 Dzień, wiecz. 20,45 Muz. 21,Oo 
Aleksander Glazunow — Kwartet Sło-1 
wiański. 21,30 „Statek Derbent" Jerzego 
Krymowa, montaż liter. 22,00 Kohcert 
Małej Ork. PR pod dyr. Stefana Ra­
choń ia. 22,45 Dyktujemy notatnik wrocł. 
22,59 Konc. życzeń. 23,00 Ost. wiadom. 
23,10 Muz. tan. 23,20 Program na dzień 
nast. 23,30 Hymn.

W opakswaniu impregnowanym

chlorek
paczkowany
ze Słoniem

chlorku „Prana" mgr. Tadeusz Iwiń­
ski, Warszawa, Targowa 49, tel. 
do prania i dezynfekcji. Paczkarnia 
76-71. Dla hurtowni specjalna cena. 
Wysyłka za zaliczeniem pocztowym.

iicta  iak dwie wiśn!e i rnA
U w i l i  przez pomadkę do ust L C U H

SPRZEDAM HURTOWNIĘ
rowerowo -  samochodową w Poznaniu.
Oferty Biuro Ogłoszeń „PAR" Poznań, Ratajczaka 7 pod 
„10,535".___________________  K-6108

Uwaga!!! Uwaga!!! 
Tu mówi Fortuna*

która zawiadamia wszystkich, że 
Kolektura Moraynego to symbol szczęścia

W II kl. 54 Lot. padły znów wielkie wygrane 
200.000 zł na Nr. 66705 200.000 zł na Nr. 69338

Losy do kl. III 54 Lot. już są w sprzedaży. 
PAMIĘTAJ! Los odnowiony do kl. III wniesie do Twego 

domu dobrobyt i szczęś cie.
WROCŁAW, Stalina 27, Świerczewskiego 53, Traugutta 91. 
WAŁBRZYCH, pL Grun waldzki 1. K 6167

Wyprawiało a i farbiarnia fuler
.,Chrumoioros“  Sp. O.U.
Wyprawiamy oraz kupujemy wszelkie­
go rodzaju skórki futerkowe. WROC­
ŁAW, OPOLSKA nr 7 — 400 m od o- 
statniego przystanku „5". 10241

OGŁOSZENIA BROBłif |
HANDLOWE

SPRZEDAM nowy aparat „Ardende" 
światowej sławy — dla słabo słyszących. 
Zgłoszenia Słowo Polskie Dział ogłoszeń 
pod Ardende. 10097

SZCZENIĘTA pól-bokserki 6-tygodnIo* 
we do sprzedania. Pankiewicza 17 m. i. 
w 10171

K U P U J Ę

A LOK CAPENSIS
Warszawa, Prokuratorska Nr 7 
„LEK** K 5843

WOLNE POSADY

DKW limuzyna stan pierwszorzędny 
(papierami) sprzedam. Cena 250 Barlic- 
klego 39—12. 10027

Rymarze i Garbarze
w ojewódistwa Wrocławskiego

Zarządzeniem W ojewody Wrocławskiego z dnia 17.VIII powstał 
fiech Rymarzy i Garbarzy na terenie województwa wrocławskiego.

Na dzień 31 października, godz* 10-tą rano zwołujemy

i n f o r m o c f / n e
które odbędzie się w  gmachu Izby Rzemieślniczej w e Wrocławiu, 
Plac Muzealny 16.
Obecność wszystkich rymarzy i garbarzy obowiązkowa

Prosimy o punktualne przybycie na zebranie.
Zarząd Komisaryczny Cechu Rymarzy 

&-8176 i Garbarzy, Wrocław, Kotlarska 37;

S.K.T KOMUNIKA­
CJA Wrocław—Wo­
łów, wycieczki, plac 
Solny 9. te). 35-81 

K-5770

f  ARBOLAK Wrocław, Krupnicza 9 po­
leca farby, lakiery, pokosty, biel cynko­
wą, tlenek kobaltu oraz wszelkie arty­
kuły malarskie. K 5938

PIŁĘ mechaniczną do żelaza tarczową 
lub poziomą zakupi Ocynkownia Wro­
cław Inż. ,A. Daab i S-ka ulica tęczo­
wa 67. J0032

SKLEP BŁAWATÓW w Poznaniu, cen­
trum, urządzenie, towar, mieszkanie w 
tym samym domu wyłączone, sprzedam. 
Oferty „PAR" Poznań, Ratajczaka 7 
pod „10.698". | K 6201

SKŁAD materiałów budowlanych w Je­
leniej Górze, z bocznicy, dobrze zapro­
wadzony, natychmiast tanio do odstą­
pienia. Zgłoszenia: Jelenia Góra, ul. 
Okrzei 3 — skład. K 6203

Zaprenumerujcie
»Slowo Polskie«
Miesięczna prenumerata 

z odbiorem na miejscu 
wynósi 120 zł, z przesyłką 
pocztową 135 złotych

KUPIMY trójchloroetylen (tri) dwuchlo- 
roetylen czterochlorek, węgla (tetra- 
chlor). Oferty „21628" „Czytelnik" Dział 
Ogłoszeń Nowotki 13. K 6076
SKLEP odstąpię nadający się na każdą 
bran*ę. Zwrot kosztów. Stalina 7.

10137
SPRZEDAM luksusowy gabinet i sypiał 
nię (komplety) z prawem własności. 
Wiadomość: Dr. Olszewskiego 77/11 pię­
tro m. 6„ " 10185

„OPEL" Olimpia po gruntownym re­
moncie sprzedam. Wrocław, Pomorska 
47. Skład Pieczywa. 10212
FUTRO męskie, stan dobry okazyjnie 
sprzedam. Ul. Stalina 15 m. 1. 10242
OSOBOWY „Wanderer" W. 24 — 4- 
drzwiowy korzystnie. Borkowski, Sta­
cha Swistackiego 10 godz. 12—16-tej.

10240
SPRZEDAM okazyjnie meble z prawem 
własności. Wiadomość: Wrocław, Bisku­
pin, ul. Noakowskiego 30 m. 1. 10221

POTRZEBNA cewlarka (szpularka) na 
Jedwab do mechanicznej pończoszarnl. 
Wiadomość Wrocław, ul. Rzeźnicza 10 
m. la. 10210

PRZEDSTAWICIELA zaprowadzonego w 
branży lakierów emaili na okręg Gór­
nośląski, Dolnośląski poszukuje firma 
„Alalaster" Warszawa, Solec 13. K 6192

L O K A L E

ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuchnią wygoda­
mi w śródmieściu Łodzi na 3-4 poko­
je z kuchnią wygodami we Wrocławiu. 
Zgłoszenia „Słowo Polskie" pod 101.

10201

POTRZEBNY pokój dla dojeżdżającego. 
Dobrze zapłacę. Zgłoszenia „Słowo Pol­
skie" pod „37". 10236
ODSTĄPIĘ pokój w śródmieściu kultu­
ralnej osobie. Zgłoszenia „S łow o" pod 
„218". 10218
ZAMIENIĘ 2 pok. kuchnię, gaz na 1 
pokój z kuchnią. Zgłoszenia „Słowo Pol 
skie" pod „Słowiańska", 10216

R O Z N E

TRANSPORTY samochodowe dalekobież 
ne i miejscowe wykonuje DSP. Nowo­
wiejska 20/22, tel. 30-32. K 5783

ZAKŁAD fryzjerski do odstąpienia na­
tychmiast za zwrotem kosztów. Powód: 
wyjazd. Karłowice, Przybyszewskiego 84 

10213
KUPIĘ willę dwurodzinną z ogrodem z 
meblami lub bez w ładnej dzielnicy 
Wrocławia. Oferty pod „Ładna dzielni­
ca" pisemne składać do dnia 29 bm. 
„O ld-Boy" Wrocław, Rynek 44. K 6164
OPONY i dętki z felgami 5,25/18-6 sztuk 
sprzeda „Blolc" Wrocław, Grabiszyń­

ska 163, telefon 163. K 8178
MEBLE okazyjnie kupuje, sprzedaje ta­
nio nowootwarty sklep, Stalina 131.
----------- j----------- $----------------- — -----
ODSTĄPIĘ pianino proste w dobrym 
stanie. Ul. Świętokrzyska 38 m.^,6.

KUPIĘ pianino lub krótki fortepian. ; 
Oferty z podaniem ceny proszę kiero-j 
wać „Słowo Polskie" pod „Kuplę".

10246

CENNIK OGŁOSZEŃ 
Ogłoszenia w tekście przy szero­
kości 1 szpalty do TO mm — 85 zł. za 
1 mm, pd 71 — 120 mm — 70.— zł ta 
1 mm. od 121 -  200 mm 85.- zł. ta 
1 mm, od 201 — 300 — 105.— z! 
za I mm ponad 200 mm -  183.— sł 
za 1 mm. Ogłoszenia ta tekstem: do 
70 mm 85.— zł za 1 mm. od 70 — 120 
mm 45.- zł za 1 mm. od 121 -  *00 
mrn — po 53.— zł za 1 mm, od *01 — 
300 mm — po 70.— zł za 1 mm, po­
nad 800 mm — po 90. — zł ta 1 mm. Ne 
krologl: do 70 mm — po 30.— tł ta 
l mm. od 71 — 120 mm po 40.— tł 
za 1 mm, od 121 — 200 mm — po 88.— 
tł za 1 mm. od 201 -  300 mm po 
110.— zł za 1 mm, ponad 300 mm — 
po 130.— zł ta 1 mm. Ogłoszenia 
drobne: po 23.— zł za 1 słowo, dla 
poszukujących pracy po 13.— tł ta 
1 słowo. — Zastrzeżenie miejsca w 
tekście — do 50 mm przy ogłosze­
niach Jednoszpaltowycb 5 0 ® drożej 
— większe i dwuszpaltowe — I00ft/n 
drożej. Za niedzielę I święta dopłata 
300/ft. Ogłoszenia drobne — minimum 
10 słów — maxlmum — 40 słów.
Konto PKO Nr. v n i  — 135

SAMOCHÓD Skoda 1100 czterodrzwiowy 
stan bardzo dobry do sprzedania. Wro I 
claw, Kolejowa 63 tol. 2997. 10239 I SŁOWO POLSKIE Nr 894. Sir. 5
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iHgstka masa zauiodniczeii ramicii
Doskonały wynik Genekier w skoku wzwyż

Nawrocki mógł wygrać, ale.
W ęgier Sakovies jest mistrzem Polski

Wczoraj rozpoczęły się na pięknie 
udekorowanym Stadionie Olimpij­
skim dwudniowe zawody lekkoatle­
tyczne z udziałem zawodników ra­
dzieckich.

Otwarcia zawodów dokonał dyr. 
WUKF-u mgr. Skrocki, a następnie 
w  kilku serdecznych słowach przy­
witał gości przedstawiciel Towarzy­
stwa Przyj. Polsko -  Radzieckiej 
mgr. Varanka. W imieniu lekkoatle­
tów ZSRR odpowiedział kierownik 
ekipy Wasiliew.

Po wręczeniu kwiatów ekipie ra­
dzieckiej i lekkoatletom polskim 
przez przedstawicieli JZMP zawodni­
cy  stają na starcie do biegu na 100 
ro. Po pierwszym falstarcie, Kiszka 
doskonale wystartował i prowadził 
bieg do ostatnich metrów jednakże 
na mecie przegrywa o pierś z Sana- 
dze. Trzecim był Gołowkin, który 
nieznacznie wyprzedził Rutkowskie­
go i Stawczyka.

Bieg 100 m  pań był popisem za­
wodniczek radzieckich, które, prowa 
dząc o d  startu do mety, wygrały 
łatwo z Brockówną i wrocławianką 
Wilhelmi. W biegu na 80 m  przez 
płotki zawodniczka radziecka Foki- 
na nie startowała, z powodu nader­
wania ścięgna i rozegrały go między 
sobą Polki Penners i  Peskówna. Po­
czątkowo prowadzi Penners, lecz 
Peskówna dochodzi ją  1 mija, by 
tuż przed metą przewrócić się i od­
dać zwycięstwo koleżance.

W rzucie kulą Bregulanka nie mo 
gla dorównać zawodniczkom radziec 
kim, tym niemniej uzyskała zupeł­
nie dobry wynik, gorszy tylko o 5 
cm  od swego najlepszego rezultatu, 
który psiągnęła niedawno w  War­
szawie,, zresztą najlepszego u nas 
pć.tiiójriię.

Doskonały wynik uzyskała w  sko­
ku wzwyż Genekier. Jest on gorszy 
tylko o 2 cm od rekordu ZSRR, a 
o  8 cm od rekordu świata Blankers- 
Koen

W skoku w  dal panów triumfował 
Wołkow, który ostatnim skokiem 
wyprzedził Kuźniecowa. Polacy nie 
odegrali w  tej konkurencji wielkiej 
roli, gdyż Adamczyk i Kuźmicki nie 
startowali z powodu kontuzji.

Sztafecie polskiej panów nie uda­
ło się powtórzyć sukcesu warszaw-. 
Sklego. Zmiana pałeczki była fatal­
na i w  rezultacie przegraliśmy zde­
cydowanie. Również nasze panie nie 
były  w  Stanie nawiązać walki ze 
Sztafetą radziecką, która łatwo w y­
grała, b ijąc Polki o kilka metrów.

FANIE
100 jn : 1) Duchowicz (ZSHR) 12,1 cek, 

2) Blinowa (ZSRR) 12,6, 3) Brcckówna 
(P) 13,2, 4) Wilhelmi <P) 13,5.

80 m p. płotki: l) Peimers (P) 13 sek.
Skok wzwyż: 1) Genekier (ZSRR) 1,63 

m, 2) Czudina (ZSRR) 155, 3) ~ai^cówna 
(P) 1,45, 4) Penners (P) 1,40, 5) Rączew- 
ska (P) 1,40.

Rzut kulą: 1) Andrejewa (ZSRR) 14,15 
m, 2) Sewrlukowa (ZSRR)'33,44, 3) Bre- 
gulanka (P) 12,34.

Sztafeta 4 ><100: 1) ZSRR 49,8, 2) Pol­
ska 52,0, 3) MKS Czarni 55,6.

PANOWIE
100 m: 1) Sanadze (ZSRR) 10,7 sek, 2)

Kiszka (P) 10,7, 3) Gołowkin (ZSRR) 10,8, 
4) Rutkowski (P) io,9, 5) Stawczyk (F) 
10,9.

Skok w  dal: 1) Wołkow (ZSRR) 6,90 
m, 2) Kuźniecow (ZSRR) 6,73, 3) Paw­
łowski (P) 6,50,5, 4) Ohnesorge (F) 6,49.

Sztafeta 4 ><100 l) ZSRR (Sanadze, Go­
łowkin, Kuźniecow, Karakułów) — 42,2 
sek, 2) Polska (Kiszka, Stawczyk, Lip­
ski, Rutkowski) — 42,6 sek.

Dziś o godz. 12-tej dalszy ciąg za­
wodów z udziałem naszego w ro­
cławskiego asa —  Małeckiego II-gQ 
w skoku o tyczce.

Kalendarzyk sportowca
NIEDZIELA, dn. 24.X.48

WROCŁAW. Zawody lekkoatle­
tyczne z udziałem zawodników 
ZSRR — Stadion Olimpijski, godz. 
12; —  Burza —  Lustrzanka (piłka 
nożna) Stadion Olimpijski, godz. 13; 
Odra —  IKS (piłka nożna) Stadion 
Olimpijski, godz. 15; Odra —  ZMP 
Burza (boks) Hala przy ul. Miesz­
czańskiej, godz. 19-ta.

O MISTRZ. KL. A. DOZPN: 
Gwardia K.G. —  Pafawag, Julia — 
Mieszko, Dziewarz —  Gwardia Wr., 
Garbarnia —  Victoria, Wolność — 
RKS Żarów, OMTDR —  Chrobry, 
CZKS —  Nysa, Bielawianka —Len, 
CPN Gaz —  Polonia 1 b. Sw. (gospo 
darze na pierwszym miejscu).

LIGA: Garbarnia —  Rymer, Legia

Telefon.
radio...

ekspres.

Zawodowy bokser estoński wagi śred­
niej Anton Raadik, walczący w  Stanach 
Zjednoczonych,. pokonał na punkty po 
10-cio rundowej icalce Amerykanina Al. 
Priesta.

Dnia 10 grudnia mistrz zawodowy Eu­
ropy w w. ciężkiej Anglik Woodcock 
spotka się w  Londynie z Amerykani­
nem norweskiego pochodzenia Lee Sa- 
voldem. Louis uważa Sauolda za swego 
następcę i nie daje Anglikowi ęplelkich 
szans na zwycięstwo.

' * * *
Prezes francuskiego Związku Teniso­

wego Gillou ustalił nową listę najlep­
szych tenisistów świata, która jego zda­
niem wygląda następująco! 1) Parker
2) Schroeder, 3) Gonzales, 4) Falken- 
burg (wszz ~cy USA), 5) Brcmwich (Au­
stralia,), 6) Drobny (CSR), 7) Sturgess 
(Pld. Afryka), 8) Asboth (Węgry), 9) Tal 
bert (USA), 10) Quist (Australia).

—  ZZK, Warta —  Wisła, ŁKS —  
Cracovia, Ruch —  Polonia W., Polo­
nia B. —  AKS, Tarnovia —  Widzew.

O WEJŚCIE DO LIGI: Radomiak
— Lechia, Skra —  PTC. 

WAŁBRZYCH: Górnik —  Zapłon
(boks o mistrz, ki. A).

Niespodziewany 
sukces Drobnego

Znakomity tenisista czechosłow.acki Ja 
rosław Drobny wszedł do .finału gry po 
jedyńczej mężczyzn pan amerykańskiego 
turnieju tenisowego w Mexlco City, w 
którym przeciwnikiem jego będzie Stur 
gess (Pld. Afryka).

W półfinale Drobny odniósł wielki suk 
ces, bijąc po niezwykle zaciętej walce 
Parker — Pajkowskiego (USA) w sto­
sunku 8:10. 2:6, 11:9, 6:3, 6:4. Mimo prze­
granych 2 pierwszych setów, Czech nie 
zrezygnował z walki i dzięki lepszej 
kondycji i większej regularności spot­
kanie wygrał.

Jest to już drugie z(yyclęśt#Q Drob­
nego nad Parkerem, który przegrał z 
mistrzem Czechosłowacji, bawiąc po tur 
nieju wimbledońskim w Pradze.

W drugim meczu półfinałowym Stur­
gess (Płci. Afryka) wygrał nlesp od ziewa 
nie łatwo z mistrzem St. Zjednoczo­
nych Richardem Gonzalesem %w stosun­
ku 11:9, 6:0, 6:4.

Po raz pierwszy zdarza-się, że w tur­
nieju obsadzonym przez czołowych teni­
sistów amerykańskich, żaden z nich nie 
wszedł do finału.

Turniej szpadowy zgromadzi! na wi­
downi bardzo duto publiczności. Ma już 
ona swoich pupili, których dopinguje 
żywiołowo i oklaskuje przy każdym 
zwycięstwie.

Należy do nich przede wszystkim 
mistrz Polski Nawrocki, Czech Rybka i 
najmłodszy zawodnik turnieju Zl-letnl 
Sakovics. Bohaterami wieczoru byli nie 
tylko wyżej wymienieni, ale również 
Frań z, który był o krok od zwycięstwa 
z Sakovicsem 1 sympatyczny łodzianin 
Bachman, który pokonał w porywają­
cej walce nowokreowanego wicemistrza 
międzynarodowego Polski r.ybkę.

W finale zawiódł triumfator spotkań 
eliminacyjnych Dajwłowski. W półfinale 
łodzianin wygrał 5 spotkań bijąc między 
innymi Rybkę. Niestety, w  finale nie u - 
dało mu się powtórzyć tego sukcesu 1 
zajął ostatecznie ostatnie miejsce.

NAWROCKI BIJE SAKOVICSA
W półfinałach zawiodły przede wszyst 

kim... aparaty elektryczne zmuszając 
kierownictwo do ciągłych przerywań 
starć. Po ciężkich bojach z pierwszej 
puli weszli do rozgrywki decydującej 
Dajwłowski S zwycięstw, Rybka 4, Sobik 
4 1 Franz 3. Odpadli Sokół 3 zw., Krzy­
wicki i Stein.

W drugim półfinale triumfował Naw­
rocki bijąc Sakovicsa 3:2. Polak miał w 
rezultacie 6 zwycięstw, Węgier 5, Bach­
man 3, Soltan 3. Odpadli Kaimierczak 
wrocławianin Jagiełło i Kuliński. v 

PIĘKNY FINAŁ
W finale spotkało się 8 szermierzy re­

prezentujących doprawdy, b. wyrówna­
ny i dobry poziom.

Ostatecznie zwyciężył Sakovics (Wę­
gry) mając 7 zw. i będąc dwukrotnie o 
krok od porażki. Np. w walce z Franzem 
i Baclimanem* wynik brzmiał 0:2 na ko­
rzyść Polaków i tylko dzięki doskonałej 1 
taktyce udało się Węgrowi wygrać.

Drugie miejsce . zajął Czechoslowak 
Rybka mając 5 zw. i wyprzedzając Naw 
rockiego tylko lepszym stosunkiem tra­
fień. Czwarty był Sobik (Pogoń Kat), 5) 
Bachman AZS Łódź 3 zw., 6) Soltan. 
(Kraków) 2 zw., 7) Franz 1 zw. i 8) Daj 
włowski 1 zw.

Turniej szpadowy stracił nieco na a- 
trakcyjności z powodu nieobecności 
Szemplińskiego, Zaczyka, Banasja, Za­

wadzkiego 1 Czyżowskiego. Ze względu 
na projektowany obóz treningowy 
(przed wyjazdem do Budapesztu) — 
wielka szkoda.

DZIŚ — SZABLA
Dziś w  Hali Ludowej rozgrywa się 

turniej saablowy, w którym stertować 
będzie mistrz świata i olimpijczyk Ko- 
w a cs, Papp, Paloca i cała ekipa czeska. 
Oprócz tych Polaków, których widzie­
liśmy w ciągu 2 dni na planszy wystą­
pią znakomici szabliści polscy z Dobro- 

| wolskim 1 mjr. Brzezickim na czele, 
j  Walki półfinałowe rozgrywane będą 
od 9 -ano, a uroczyste zakończenie mi­
strzostw międzynarodowych Polski oraz 
finał szabli wyznaczono na godz. 15, aie 

i by publiczności oglądającej zawody lek 
koatletyczne z udziałem sportowców ra­
dzieckich nie pozbawić okazji do obej­
rzenia pięknej imprezy szermierczej.

S B t ł t s d  C S U
na mecz z Polską

Czechosłowacki Związek Bokser­
ski nadesłał do PZB skład drużyny 
reprezentacyjnej- - Czechosłowacji; 
która 7 listopada b.r. rozegra spot­
kanie z reprezentacją Polski w  Po­
znaniu.

Drużyna Czeska w kolejności wag 
zestawiona została następująco: 
Majdloch, Muzlay, Matejcik, Petri- 
na, Torma, Prihoda, Rademacher, 
Livansky. Kierownikiem drużyny 
będzie Vondraska, sekundantem tre­
ner H erget Ponadto z drużyną 
przyjeżdżają sędziowie: ringowy
Valecky i punktowy Blazko.

W numerze 43, który ukaże się 23 b.m.
„PRZ V J A C I E  L/%‘ *

znajdziecie ciekawy konkurs z nagrodami. ‘
1. Co ci się najbardziej podoba w , Przyjacielu**
2. Co jeszcze chciałbyś widzieć w „Przyjacielu*

1 W-131

Ostatnie dni WZO
W niedzielę głośniki radiowe na 

terenie wystawowym nadawać będą 
niewątpliwie piosenkę - „Ostatnia nie 
dzieła...". Będzie to rzeczywiście 
ostatnia niedziela na Wystawie Ziem 
Odzyskanych. Zbliża się już szyb­
kimi krokami dzień 31 października, 
gdy po raz ostatni otworzą się kasy 
dla zwiedzających.

Jestem przekonany, że właśnie ten 
ostatni tydzień będzie cieszył się naj 
większą frekwencją. Bo my zawsze 
lubimy wszystko odkładać na ostat­
nią godzinę.

Otóż wzywam, aby w ostatnim ty­
godniu zwiedzili dokładnie Wysta­
wę:

1) uczestnicy 1 laureaci konkur 
sów na reportaże o WZO,

2) wszyscy inni, którzy dużo pi­
sali i mówili o WZO,

3) członkowie Komitetu Wysta­
wowego i Biura Propagandy,

4) wszyscy, którzy wyrażali się o 
WZO w słowach najwyższego 
zachwytu,

5) wszyscy, którzy w yrażali, się 
krytycznie, znając W # 0  „ze

— słyszenia", .
6) wszyscy inni. -
Obawiam się, że w dniu 31 paź­

dziernika od kilkuset tysięcy oby­
wateli otrzymamy depesze i telefo 
ny z prośbą o przedłużenie czasu 
trwania WZO, ale wtedy będzie już 
za późno... A więc codziennie, gdzie 
kolwiek jesteśmy we Wrocławiu, Lu 
baniu czy Opolu, Gorzowie, Pozna­
niu, Bydgoszczy, Krakowie czy Bia­
łymstoku budząc się rano pamiętaj­
my: już tylko 7 dni, 6 dni, 5 dni po­
zostało nam do zamknięcia WZO. 
Jeszcze nic straconego. „Orbis" orga 
nizuje taniuteńkie wycieczki do 
Wrocławia. Trzeba skorzystać z ostat 
niej sposobności.

Zaręczamy, że termin 31 paździer­
nika jest ostateczny i nie będzie 
żadnego „tygodnia pocieszenia" dla 
opieszałych. Grot.

5 3 )

NIKODEMA m m
Nikodem przybywa na przyjęcie do pani Przełęskiej. Tu po­

znaje głuchego pana, któ rego wszyscy tytułują profesorem. Sa­
lon powoli się zapełnia — przybywa również pułkownik Wareda.

Nikodem rozmawiał z Waredą, gdy przyszedł .Ula­
nicki. Okazało się, że mimo zastrzeżonej przez mini­
stra tajemnicy, pułkownik był również poinformowa­
ny o projekcie zbożowym Dyzmy, gdyż Ulanicki przy 
nim zaczął swobodnie opowiadać , o postępie sprawy, 
która — jego zdaniem — znajdowała się na najlep­
szej drodze.

Wareda winszował Nikodemowi i życzył mu po­
myślnej realizacji kapitalnego planu.

Gdy tak rozmawiali zbliżyła się do nich Przełęska 
z zapytaniem, czy nie zagraliby w bridge‘a. Pułkownik 
i Ulanicki zgodzili się chętnie.

Wszystkie stoliki były już obsadzone i pani domu 
|Ofiarowała się im na partnerkę. Ponieważ Dyzma nie 
* umiał grać, na czwartego zaproszono jakiegoś chudego

pana, który — jak Dyzma później się dowiedział, był 
jednym z dygnitarzy'policyjnych.

Przez pewien czas Nikodem przyglądał się grze, 
lecz znudziło go to wreszcie i poszedł do grupki niegra- 
jących, gdzie dojrzał Krzepickiego.

Gdy tylko się oddalił, dygnitarz policyjny zapytał 
pani Przełęskiej:

— Kto to jest ten pan Dyzma?

— Pan Dyzma? — odparła ze zdziwieniem — nie 
zna go pan?.,.

—  Niestety...
— Jak to? —  dodał Ulanicki — nie pamięta pan 

awantury z Terkowskim?
— Aha! Już wiem.
— Pan Dyzma — powiedziała pani Przełęska —  to 

bardzo przyzwoity człowiek. Znam go stąd, że kolego­
wał w Oxfordzie z moim siostrzeńcem Zorżem Poni- 
mirglritw Są od tamtych czasów w serdecznej przyjaźni.

—  Ziemianin?... _
—  Owszem, pochodzi z Kurlandii, — dorzucił Ula­

nicki. — Jaszuński powiada o nim, że zajdzie jeszcze 
wyżej, niż komu zdawać się może.

— I w  ogóle byczy chłop — dodał Wareda.
— Bardzo sympatyczny — zar wniła pani domu.
— Istotnie — potwierdził z przekonaniem dygnitarz 

policyjny — robi solidne wrażenie.
— Dwa trefle zalicytował Ulanicki. podnosząc 

krzaczaste brwi.
■ ■— To zagrajmy trzy trefle — dodała grająca z Ula-* 

nickim pani Przełęska. •
Dyzma nudził się. W głębi duszy dziwił się ludziom, 

których bawiła gra. Zjadł już sporo tartinek, ciastek 
i wypił kilka kieliszków koniaku. W towarzystwie nie- 
grających rozmawiano o polityce zagranicznej i wyści­
gach. Oba tematy były mu obce i nieinteresujące. Toteż 
zaczął myśleć o odwrocie. Skorzystał z momentu, gdy 
pani domu wstała na chwilę od stolika, dopędziwszy ją 
w przedpokoju, powiedział:

— Przepraszam bardzo. Ja muszę już iść.
— Jaka szkoda, czy musi pan koniecznie?
— Koniecznie. Jutro wyjeżdżam bardzo wcześnie. 

Trzeba się wyspać.
— A tak chciałabym z panem jeszcze obszerniej 

porozmawiać o wiadomej sprawie...
— Nic straconego. Wkrótce będę w Warszawie 

znowu.
W istocie Dyzma nie zamierzał spać. Wyszedłszy od 

Przełęskiej odprawił szofera, kazawszy mu podać s%r- 
mochód o siódmej rano i przygotować się do drogi 
Sam poszedł pieszo.

(dalszy dag Jutro,
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E L I N E - P E L I N A
tuielki pisarz Bułgarski

PREZYDIUM bułgarskiego Zgro 
madzenia Narodowego przyz­
nało złoty medal —  najwyż- 

lag odznaczenie, — za działalność na 
polu literatury i sztuki — Dymitro 
Wi Ivanov, piszącemu pod pseudoni 
mem Eline-Pelina, z  okazji 70 letniej 
rocznicy jego urodzin. Rada Narodo 
wa Frontu Ojczyźnianego, prezes 
Komitetu Nauki, Sztuki i Kultury, 
prezes Akademii Wiedzy i najwybk 
niejsze jednostki społeczeństwa buł 
garskiego weszły w skład komitetu 
uczczenia wielkiego pisarza, które­
go twórczość literacka ceniona jest 
przez cały naród.

— Ze wszystkich pisarzy tego stu 
Jęcia — pisze znany bułgarski kry­
tyk literacki K. DrenovSka — ' Eline- 
Pelina cenimy najwyżej, gdyż od­
twarza po mistrzowsku wieś bułgar

ELINE-PELINA

J I L I W  Tl)W IJU

ITlodLitu/a
Chmury nad nami rozpal w lunę,
Uderz nam w serca złotym dzwonem, 
Otwórz nam Polskę, jak piorunem 
Otwierasz niebo zachmurzone.
Daj nam uprzątnąć dom ojczysty,
Tak z naszych zgliszcz i ruin świętych, 
Jak z grzechów naszych, win przeklętych, 
Niech będzie biedny ale czysty 
Nasz dom, z cmentarza podźwignię ty. 
Ziemi, gdy z martwych się obudzi 
I brzask wolności ją ozłoci,
Daj rządy mądrych, dobrych ludzi, 
Mocnych w mądrości i dobroci.
A  kiedy lud na nogi stanie,
Niechaj podniesie pięść żylastą.
Daj pracującym we władanie 
Plon pracy ich we wsi i miastach. 
Bankierstwo rozpędź, — i spraw, Panie,
By pieniądz w pieniądz nie porastał. 
Pysznych pokora niech uzbroi,
Pokornym gniewnej dumy przydaj.
Poucz nas, że pod słońcem Twoim 
„Nie masz Greczyna ani Żyda".
Puszącym się, nadymającym,
Strąć z  głowy ich koronę głupią 
A  warczącemu wielkorządcy 
Na biurku postaw czaszkę trupią. 
Piorunem rzuć, gdy w Imię sławy 
Pyszałek chwyta broń do ręki,
Nie dopuść, żeby miecz nieprawy 
Miał za rękojeść Krzyż Twej mękf:
Niech się wypełni dobra wola 
Szlachetnych serc, co w klęsce rosły, 
Przywróć nam chleb z polskiego pola, 
Przywróć nam trumny z polskiej sosny. 
Lecz nade wszystko —  słowom naszym. 
Zmienionym chytrze przez krętaczy, 
Jedyność przywróć i prawdziwość:
Niech prawo—zawsze prawo znaczy 
A  sprawiedliwość —  sprawiedliwość.
Niech więcej Twego brzmi imienia 
W uczynkach ludzkich niż w ich pieśni. 
Głupcom odejmij dar marzenia,
A  sny szlachetnych ucieleśnij.
Spraw, byśmy błogosławić mogli 
Pożar co zniszczył nasz dobytek —
Jeśli oczyszczającym ogniem 
Będzie dla naszych dusz nadgnitych.
Każda niech Polska będzie wielka:
Synom jej ducha, czy je j ciała,
Daj wielkość serc — gdy będzie wielka,
I wielkość serc —  gdy będzie mała. 
Wtłoczonym między dzicz niemiecką 
I nowy naród Stu Narodów 
Na wschód granicę daj sąsiedzką,
A  wieczną przepaść od zachodu.
Dłonie Twe, z których krew się toczy. 
Razem z gwoździami wyrwij z krzyża 
I  zakryj, zakryj nimi oczy,
Gdy się czas zemsty będzie zbliżał.
Pozwól nam złamać zakon Pański...
Gdy brnąć będziemy do Warszawy,
Przez Tatry martwych ciał germańskich. 
Przez Bałtyk wrażej krwi szubrawej.
A  gdy będziemy, Akropolu,
Przybliżać się do twych przedmieści, 
Klękniemy kwarantanną w  polu 
Nadziei pełni i boleści.
Nadziei —  że nam przyjaciele 
Naprzeciw wyjdą z miasta krzyżowi 
Niosący w oczach przebaczenie,
I łzy radości, a nie wyrzut 
Boleści — że nam nie pomogą 
Te łzy, ni łaska, ni witanie:
Milczące między nami stanie 
Zjawa złowroca...

oja. Uwydatnia się to w  jego p“ferw 
sz^ch poezjach drukowanych w  cza 
sopdśmi© „Rozmowy wieśniaków", 
którego był redaktorem w 1902 i 
1903 r.

Mi s t r z e m  jego i wzorem był
wielki pisarz rosyjski Ma­
ksym Gorki, który ze swej 

strony cenił wysoce Eline-Pelina: 
twierdząc, źe „należy on do rzędu 
tych pisarzy, którzy przynoszą zasz 
czyt swej ojczyźnie".

Niedawno ukazał się artykuł Mjj 
Ehrenburga, w  którym wielki pi­
sarz radziecki podkreśla wartości li 
terackie i ideologiczne Eline-Pelina.

Głównym tematem utworów Eli 
ne-Pełina jest nędza i cierpienia po- 
krzywdzonego chłopa, stosunek wsi 
do miasta, rozbijanie patriarchalne- 
go życia wsi przez elementy speku 
lantów, chcących się za wszelką ce 
nę wzbogacić. Nawet wówczas kie­
dy Eline-Pelina omawia zagadnie 
njia ściśle psychologiczne, fabułą po 
wieścdową jest zawsze konflikt po­
między bogaczem i biednym. Autor 
podmałowuje społeczne tło, na któ­
rym  powstają te konflikty i nara­
stają krzywdy.

Dla ówczesnego chłopa bułgarskie 
go źródłem wszystkich jego niesz­
część było miasto i jego mieszkań­
cy. Autor świetnie umie uchwycić 
przeobrażenia elementu mieszczań­
skiego pod destrukcyjnym 1 wpły­
wem wzrastającego kapitalizmu.

Twórca zawsze opowiadał się po 
stronie chłopów, nękanych podatka 
mi, wyzyskiwanych przez lichwia­
rzy, osaczanych przez właściciela 
większej własności rolnej. Budzi to 
w  nim nie tylko potrzebę krytyki, 
lecz pełen dramatycznej wymowy 
krzyk buntu; jednakże brak w  jego 
utworach wyraźnej drogi rozwiązań 
tych bolesnych zagadnień.

E LINE-PELINA pisał prozą i 
wierszem. Wśród jego utwo­
rów  poetyckich najpopularniej 

sze są: zbiorek wierszy „Popiół
moich papierosów", „Buikpet dla bo 
ha tera", poezje humorystyczne „Pi­
je t Pen do" i „Czarne róże" oraz 
utwór prozą „Ja, Ty i On". Więk­
szą jednak wartość Ideową i literac 
ką ma dwutomowa powieść „Gniaz 
da bocianie" i „Letni dzień".

Autor odnosił się do swych utwo 
rów bardzo krytycznie. Zniszczył

poddając cudzej ocenie dramat, na 
pisany w  Paryżu: „Pióra na wich­
rze".

Poza większymi utworami ogrom 
ną poczytalnością cieszą sdę jego drób 
ne opowiadania: „Andreszko", „Z ie ­
mia", „Rodzina Geraoi", ,,Nane" i 
inne, które wszystkie dają odzwier­
ciedlenie życia uciemiężonego chło­
pa sprzed 50-oiu lat.

Czytelnik bułgarski ceni i kocha 
tego pisarza za jego głęboko ludz­
kie podejście do człowieka wsi, do 
jego braków, cierpień i radości.

Porównywano niegdyś lego. auto­
ra z Reymontem. W literaturze buł 
garśkiej zajmuje honorowe miejsce. 
Realista i równocześnie klasyk, w y­
wiera duży wpływ na masy ludo­
we, utorował on bezspornie drogę 
do wyzwolenia, postępu j dojrzało­
ści społeczno-politycznej swego na 
rodu. Przełożyła z bułgarskiego 

M. Zawadzka
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Taki sam śnieg jak u j  Szuszenskoje...
Z A —OKN AMI -wirując ciężkie 

płatki śniegu i  pokrywają u - 
- lice Leningradu białym ko­

biercem. W jednym z gabinetów w 
Ministerstwie Oświaty powoli zapa­
da błękitny zmierzch. _Za chwilę 
kształtna chociaż spracowana dłoń 
siedzącej przy biurku starszej nie­
wiasty przekręci kontakt lampy i 
światło elektryczne wypłoszy nie­
bezpiecznego gościa przy pracy — 
wspomnienie. Ręka zatrzymuje się 
w  połowie ruchu. Ten śnieg za okna 
mi, senny półmrok usposabia do ma 
rżeń nawet tak sumiennego pracow­
nika, jakim jest Nadzieja Konstan- 
tynowna Krupska.

Więc jak ' to było, Nadziejo Kon- 
stantynowno, z Waszym poznaniem.

Tyle lat upłynęło od tej chwili, ale 
stara spracowana, kobieta pamięta 
jeszcze stukot obcasików tamtej mło 
dej i promiennej Nadieżdy, gdy po 
ośnieżonej ścieżce w  niedzielne wie­
czory biegła na dokształcające kursy 
robotnicze za Newskimi Rogatkami.

Jest zima 1894 roku. W zgrabia­
łych od mrozu palcach- trudno utrzy 
mać broszurki propagandowe, które 
za moment z rąk dziewczęcych przej 
dą w twarde dłonie robotnicze.

Takiej jednej zimowej niedzieli 
życie młodziutkiej rewolucjonistki 
nabrało właściwego wyrazu. Na pro 
gu sali szkoły wieczorowej stanął 
przybyły niedawno do Petersburga 
Włodzimierz Iljicz Lenin. Niewiele 
zaprawdę kobiet ńa przestrzeni wie­
ków  dostąpiło tego szczęścia, które 
przypadło w  udziale młodziutkiej 
nauczycielce szkoły wieczorowej. W 
wodzu swoim i kierowniku ducho­
wym  znaleźć kochanego człowieka 
—  to rzecz wielka.

Odtąd stała się Nadzieja Konstan- 
tynowna towarzyszką pfacy i życia 
Lenina. >

W SIERPNIU 1896 ROKU gru 
pa czołowych działaczy rewo 
lucyjnych, (a w tej liczbie 

znalazła się i Nadzieja), została zaa­
resztowana i skazana na zesłanie na 
Syberię. Mimo wyroku uśmiech nie 
schodzi z twarzyczki Nadieżdy. Po 
co się smucić? Przecież tam na za­
bitym deskami krańcu świata — w 
maleńkiej wiosce Szuszenskoje, po­
wiatu minusińskiego, gubernii je - 
nisejskiej,. odległej od kolei żelaznej

500 wiórst, przebywa już na zesła­
niu Włodzimierz Iljicz.-

Jak trudne warunki bytowania 
mieli na tej wsi syberyjskiej ze­
słańcy najlepiej widać z listu I lji- 
cza, pisanego do siostry.

...Wieś duża, mająca kilka ulic, 
dość brudnych, pełnych kurzu — 
wszystko jak być powinno. Położo­
na jest w  stepie; ogrodów i w ogóle 
roślinności nie ma. Wieś otoczona 
jest., nawozem, którego tutaj na 
pole nie wywożą, lecz wyrzucają 
wprost za wsią, tak, że chcąc wyjść 
ze wsi, trzeba prawie zawsze brnąć 
przez całą kupę nawozu...

I w  takiej Szuszenskoje spędzili 
Iljicz i  Nadzieja Krupska lat trzy. 
Jednakże nic nie było w stanie zła­
mać energii Iljicza i  jego radości 
życia. W tej dzikiej i martwej głu­
szy Lenin rozwija olbrzymią działał 
ność teoretyczną, ściśle dzieli swój 
czas celem wyzyskania go dla sze­
regu prac literackich, a przede 
wszystkim dla dokończenia książki 
„Rozwój kapitalizmu w Rósji“ . Po­

nownie- czyta dzieła. Marksa _ L En­
gelsa, zapoznaje się z nowymi pra­
cami w językach obcych z dziedziny 
literatury marksistowskiej, które 
udało mu się otrzymać od przyja­
ciół. Oprócz tego czyta mnóstwo 
książek z różnych dziedzin wiedzy, 
gazety i czasopisma rosyjskie i za­
graniczne.

A gdy nadejdą wieczory zimowe 
i śnieg przykryje niemal całkowicie 
maleńkie okienka chaty, tłumaczy 
Iljicz wspólnie z Nadzieją z angiel­
skiego dwutomową pracę S. i B. 
Webbów pt .„Teoria i praktyka an­
gielskiego trade-unionizmu". I inne 
chwile, inne wspomnienia. Zmęczo­
ny tłumaczeniem Iljicz odpoczywa, a 
Nadieżda czyta mu głośno całymi 
godzinami ulubionych autorów: 
Puszkina, Lermontowa i Niekraso­
wa... Niech śniegi całej Syberii spad 
ną na Suzszenskoje, tych dwoje lu­
dzi — mimo prymitywu otoczenia 
stworzyło świat pracy, idei i uczu 
cia.

(Dalszy ciąg na stronie 3-ej)

NADZIEJA KRUPSKA W IŁ, m i

ską. Maluje on słowami niieporówna 
ne, pełne realizmu obrazy z życia 
chłopów, będąc równocześnie naj­
lepszym przedstawicielem literatury 
klasycznej naszego kraju.

pierwsze swoje utwory literackie 
tworzył Eline-Pelina w  tym okresie 
(1898 r.), kiedy życi© narbdu, a 
zwłaszcza chłopa bułgarskiego, były 
bardzo smutne i ciężkie. Lepiej niż 
kto inny odczuł on i  wyraził cier­
pienia ludu. Znał go, ponieważ żył 
w  tym środowisku i jako nauczycieli 
ludowy stykał się z nim bezpośred­
nio; to jest przyczyną, że utwory te 
go pisarza mają znamiona niekła­
manej prawdy.

Od najmłodszych lat Eline-Pelina 
był socjalistą, wyznawcą tej ideolo 
gii, której hołdowali najwartościow 
si ludzie z końca ubiegłego stule-

i



T A D E U S Z  S Z A F R A N I E C Wśród ostatnich noirości

Perfumy pana Łozińskiego
T lekroć cofnę się wspomniepdami 
I w kraj moich łat dziecinnych, 
JL owiewa mnie ostry, lecz przy jem 
ny zapach. Niewysoki pan, od które 
go wionie . perfumami, stoi przy du 
żej oszklonej gablocie i pokazuje 
nam różne cudeńka. Jakieś srebrne 
puchary, staropolskie „kulawki" czy 
li kieliszki takie, które należało wy 
próżnic duszkiem, bo postawię ich 
niesposób było. Pachnący pan nie­
wiele ma czasu na objaśnienia, bo 
jest ważnym dygnitarzem na wiel­
kiej Wystawie Krajowej, która od 
bywa się* właśnie i ściąga gości nie 
tylko z galicyjskiego kraju, lecz i z 
innych dzielnic Polski. Potem idzie 
m y spiesznie oglądać panoramę K o 
ściuszśki.

Na widok ślicznego konia Naczel 
- pika smyk stanął jak wryty, choć 

osobliwszym jeszcze wydał ma się 
prawdziwy płot i chałupa na pierw 
szym planie, a wszystkie doznania 
dnia przepędziła świdrująca w no­
sie woń chrzanu przy elektrycznie 
fabrykowanych parówkach. Uleciał 
prędko zapach tych doznań. Gdy­
bym był trzmielem, pszczołą lub 
inną błonkówką, klasyfikacja, deno 
minacja i  selekcja byłaby łatwa, 
człowiek nie da rady.

Pożerając tajemnice „Zaklętego 
Dworu" i przygody zasmolonego ma 
ziarza, byłem pewny, że to pachną 
oy pan je  powymyślał.

— Nie — objaśniła babka — to 
jego starszy brat, Walery Łoziński, 
bardzo zdolny i bardzo zadzierżysty, 
zginął w pojedynku, szkoda, bo czy 

staliśmy go tak łapczywie jak w y 
dziś Sienkiewicza.

Eiedy jaje zaczęło być mędrsze 
od kury i, zamiast grać w 
„kiczkę" z ulicznikami, zaczy 

tywało się rocznikami starych pism 
i szpargałów, wyłoniła się stamtąd 
pełniejsza sylweta Władysława Ł o­
zińskiego. On to jako młody kore­
spondent pism stołecznych z Sam­
bora, poszedł na przedstawienie i 
narobił krzyku w r. 1862, że Helena 
Modrzejewska nie powinna marnieć 
na wędrownych scenach. 1 okazał 
sję dobrym  prorokiem. Gdy porósł 
w  pierze jako literat i recenzent 
teatralny, wsławił się w ojną o 
Piękną Helenę. Zaatakował tak 
ostro je j polską prapremierę we 
Lwowie (1866), że dyrekcja teatru 
odebrała mu bilet wolnego wstępu. 
Zapewne poszło o  cieliste trykoty i 
balet, nowości gorszące pół Europy? 
Wcale nie o to. Łoziński wraz z re­
daktorem Juliuszem Starklem robi 
li jakieś rzeczowe uwagi w  tej mie­
rze bez przesadnej pruderii, atak 
główny skoncentrował się na prze­
konaniu, że „Piękna Helena" Offen 
bacha jest niedopuszczalną obrazą... 
mitologii klasycznej, którą uznaje i 
szanuje cały świat cywilizowany. 
N»e wolno szydzić z króla Menelau­
sa i  dwóch Ajaksów, nie wolno kpić 
do tego stopnia z ojca bogów i lu­
dzi i w ogóle nie wolno w  swobo­
dzie operetkowej posuwać się. tak

daleko jak Offenbach i jego l«bre- 
oista.

Gdyby spytać zacietrzewionych 
młodzieńców dlaczego nie wolno 
uprawiać wesołej krytyki, która 
już za czasów Aryslofanesa istnia­
ła — nie umieliby na pewno odpo­
wiedzieć. Pruderyjne paniusie gor­
szące się włóczkowymi trykotami 
baletu, zyskały nieoczekiwaną po­
moc, która na niewiele się zdała, bo 
operetka Offenbacha żyje i króluje 
zwycięsko do dziś.

Był jeszcze wówczgs Łoziński nie 
przejednanym radykałem politycz­
nym. Pisał świetnie, wygrażając w 
powieściach \ esejach reżimowi au­
striackiemu. Przejednał wszakże re 
wolucjonistę namiestnik Galicji, Go 
łuchowski, - wychodząc zapewne ze 
znanego parolu Fredry: „Janusz ma 
wieś i rozum". Januszowi Łozin-\ 
skiemu nie brakło rozumu i talen­
tu, o wieś postarał się namiestnik, 
posyłając młodzieńca w obszarnik;!, 
dodając dochody z największej dru 
kam i rządowej w  Golicji i Glodo- 
merii.

Spano-szony nagle 'sztachetka rzu 
oa się w  odmęty snobizmu. Sza­
sta groszem jako zbieracz anty­

ków. Handlarzom w  to graj. Znoszą 
a znoszą fałszywych Rembrandtów 
bez liku. Założyła, wszakże Niemcy 
ispeojadną wytwórnię „starych, ro­
dzinnych" miniatur (po 3 mk od 
sztuki), za które zbijali kokosy w 
krajach sąsiednich. Wspaniale w y ­
dany katalog zbiorów Łozińskiego 
roi się od nich. Zdarzyło się, że 
słynny w pieśnd podmiejskiej właści 
ciel zakładu pogrzebowego Kurków 
ski, wycofał z obiegu bogato szame 
rowany strój karawaniarski, w  ty­
dzień później zbiory Łozińskiego 
wzbogaciły się o nieznany dotąd hi 
storykom mundur galicyjskiej Gwar 
diii Narodowej z  epoki Wiosny Lu­
dów.

„Oko proroka, czyli Hanusz By­
stry i jego przygody". Któż nie pa 
mięta tej świetnie sensacyjnej po ­
wieści o  tajemniczym brylancie, kto 
ra krasiła młodość naszą, bo jeszcze 
nie było ani filmu ani meczu? Pi­
sarstwo Łozińskiego rozkwitało buj­
nie. Ogłosił kilka znakomitych dzieł 
na badaniach dokumentów opar­
tych o sztuce i patrycjacie lw ow ­
skim, bo znał się na dokumentach 
lepiej niż na antykach. Wyssał tę 
wiedzę z mlekiem matki, można po 
wiedzieć. Wujem Łozińskiego był 
znakomity dziejopis Karol Szajno­
cha, który znów stoi nad kolebką 
malarstwa historycznego Jana Ma­
tejki. Łoziński swego światła też 
pod korzec nie chował. Wiadomo. 
Ludwik Kubala, ten od którego 
Sienkiewicz wziął pierwszą zachętę 
do zajęcia się ogniomieczowymi cza 
sami, nieraz powtarzał, że gdyby 
nie Łoziński, to by nigdy ild. „Sia­
daj, ośle miętowy! — krzyczał wspa 
ntały staruszek na lekcjach w  gim 
nazjum Francjozefa. Wszyscy go pa­
miętamy, chociaż ci co mu za na­
zbyt „czerwone" przekonania odmó

wili katedry uniwersyteckiej, daw­
no już nie mają nic do gadania. Tak 
to się wszystko jedno z drugiego 
rodzi.
T Ą  T  szedłem i ja w orbitę farby
\ l \ l  drukarskiej i klekotu sta-
* *  rych, płaskich maszyn Kaise 

ra. Mojego zecera, z którym mia­
łem konferencję me ma przy kasz 
cie. Przed kwadransem był sam 
szef-właściciel na wizytacji, poczym 
on wybiegł. Po chwili wraca. Stary 
socjalista, towarzysz Mańkowskie­
go i Daniluka łyknął parę mocnych 
i' parę silnych na pocieszenie:

—  Ta bo wi pan, ja wszystko ro 
zumiem. Ale toto zawsze przyłazilo 
dawniej do mnie do kaszty i kręci­
ło a kręciło z m ojej paczki cygare- 
ta. A  teraz pan dziedzic nawet czło 
wieka nie dojrzy! Ahi! — „I zaczął 
psiamacić i rozstawiać całą familię 
Łozińskich ze Smolnicy po kątach.

Wybaczmy te usterki i śmieszno- 
stki znakomitemu pisarzowi i styli 
ście. Ma swoją dobrze zapisaną kar 
tę zasług; w literaturze X IX  wieku. 
Ilekroć jednak wezmę do rąk któ­
rąś z prac autora „Prawem i Le­
wem’"  owiewa mnie zapach perfum 
dzieciństwa. Perfum skraplających 
wszystko, co mu było pod włos i 
metodę, perfum ukrywających wą 
ziutkie patrzenie na przeszłość sta  ̂
rej Rzeczypospolitej, w której nie 
tykał tego, co w jej ustroju i meto­
dach nie pachniało...

U progu X X  stulecia krakowska 
Akademia Umiejętności przystępuje 
do wydowania szeroko zakrojonej 
Encyklopedii Polsldej. Lozańskiemu 
powierzono dział pogardzany przez 
oficjalną historię i pozostający w 
odłogu. Obyczajowość. Wywiązał się 
jak umiał najlepiej z zadania. Pra 
ca nie zyskała uznania. Odrzucona. 
Dlaczego? Czy z nierównomiernego 
rozkładu świateł i cieni, c z f  przez 
pominięcie dziejów mieszczaństwa i 
d o i ; ' chłopa? Nie! Zarzuty dotyczyły 
prawie wyłącznie formy. Za m ało. 
naukowa, bez kilometrowych odsy­
łaczy, za bardzo barwna, literacka! 
Cóż miał począć? Wydał rzecz od­
dzielnie. „Życie Polskie w dawnych 
wiekach’"! (Lwów, 1907) Alteńberg 
wyozdobił to nadzwyczajnie. Miało 
szereg zaczy tany ch ; rozchwytywa­
nych wydań.

Wstąpiwszy do księgarni, zażądaj 
cie ostatniej nowości Łozińskiego. 
Jest to kapitalna nowela, ponownie 
po 60 latach ogłoszona: Madonna
Busowiska.

Wialcij iudzie 
uf amządocia

Pewnego razu na poczcie to Zakopa­
nem jakiś stary góral poprosił poetą — 
Jana Kasprowicza o przeczytanie listu. 
Poeta niestety, nie może odcyfrować 
niewyraźnego pisma. Wtedy góral z o- 
burzeniem wyrywa Kasprowiczowi list 
i mówi. — Powiedzielibyście od razu, 
że nie umiecie czytać zamiast zabierać 
n'a próżno człowiekowi czas...

po­
wieść, nakł. st. Jamiołkowski i T. J. 
Evert Sp. z o. o. Łódź, 1947, str. 259.

Losy drobnych, zapomnianych miaste­
czek, z codziennymi ich troskami i ra­
dościami, są zawsze wzruszające. Tym 
bardziej, gdy rzecz dzieje się w czasie 
pierwszej wojny, światowej, budzącej 
wprawdzie morze łez i podmuch śmier­
ci, ale jednocześnie obcej, niezrozumia­
łej, przechodzącej jakoś ponad ludźmi 
ponad ich sprawami.

Tama —' to właśnie taka nadwiślań­
ska mieścina, nie różniąca się niczym 
od setek jej podobnych. Narastające 
konflikty ścieniowane są jakoś 1 przy­
głuszone szumem wiślanych fal i gwa­
rem, płynącym z 'karczm i „klubów". 
Konflikty społeczne, które przecież w 
takim środowisku powinny wybuchnąć 
z wielką siłą, autor zagłuszył przyziem­
nymi sprawami małego Sław-sia Czap­
iewskiego i jego licznej rodziny.

Schabowski uchwycił doskonale styl 
środowiska, nie koloryzując ani nie pau 
peryzując niczego., ponad ramy literac­
kiego konwenansu. Czapiewscy są wła­
śnie tacy, jacy być powinni: jakże tu 
martwić się losami wielkiego świata
1 wielkich Wojen? Trzeba pilnować lu- 
biącego zaglądnąć do kieliszka mura­
rza, trzeba troszczyć się codziennie o 
Chleb dla dzieci, trzeba użerać się z są­
siadami, 'trzeba żyć. Dnie nie óżnlą 
się niczym od dni. Wieczna noc panuje 
nad Tamą. Liczne potomstwo' murarza 
dorasta zupełnie samppas: wychowaw­
czynią jest najpierw Wisła, ciągnąca 
jak magnes, a potem wojna, przy czym 
zarówno Wisła jak i wojna narastają 
w powieści do • roli samoistnych, żyją­
cych własnym życiem bohaterów.

Losy. Czapiewskich, a szczególnie lo­
sy Sławusia, młodszej latorośli Czap­
iewskich, są głównym motywem fabuły. 
Edukacja Sławka Czapiewskiego jest w 
pewnych fragmentach wielkim oskarże­
niem społeczeństwa, które tak mało in­
teresuje się dziećmi. Szkołą Sławusia 
jest ulica, nadwiślańskie lachy, Jest 

wolność.
Płyną dalsze lata. Sławuś rzechodzl 

kolejno przez wszystkie stadia wieku 
chłopięcego: przeżywamy z nim dzikie 
l niesforne zabawy w gronie równych 
mu zabijaków, uczestniczymy z /p ie­
karni na policzkach w pierwszym meczu 
piłki nożnej, bijemy się z chłopakami 
wiejskim, cieszymy się zdobycznym re­
wolwerem. Autor posiada moc przyku­
wania czytelnika do kart swojej powie­
ści, czyniąc ją interesującą i barwną.

Realizm Schabowskiego, czasem aż bo­
lesny 1 rażący, nie uwypukla jednak 
dostatecznie, nie piętnuje ciemnoty o- 
pisywanego świata.

Świat ten składa się z jedno­
stek,, a przy tym jednostek zbyt mięk­
kich, zbyt dobrych. Postaci naszkicowa 
ne są zaledwie, lekko zaznaczone, za­
chowanie się ich nie wytłumaczono na­
leżycie. Brak autorskiego komentarza. 
Log ka fabuły gubi się zbyt często w 
nawale epizodów, w potopie wątków. 
Zbyt dobrzy ludzie zamieszkują Tamę, 
aby mogła stać się ona prawdziwą.

W sumie — powieść godna przeczyta­
ni ., miejscami pasjonująca, pozbawiona 
jein ak  głębi i trwalszych wartości.

(leg)

Lucyna Sieclechowlczówna — „Córka 
zastępu Jaskółek", powieść harcerska. 
Wydawnictwo Zachodnie, Poznań 1948, 
str. 163.

Powieści harcerskie zawsz mają w 
sobie jakiś cukierkowy posmak: nie u- 
nlknęła tego również Lucyna Sieciecho- 
wiczówna. Bohaterki „Zastępu Jaskółek" 
spędzają razem słoneczne dni w  gó­
rach, razem się bawią i uczą, nie tylko 
w sensie szkolnym, ale 1 życia. Czynią 
dobrze — to Ich pierwsze przykazanie. 
Córka zastępu Jaskółek, wychowywana 
kolektywnie, wyrośnie zapewne • do­
brą, pożyteczną jednostkę. Na dobre 
kobiety, matki, żony, wyrosną dziew­
częta — Jaskółki.

Poza tym czynieniem dobra, poza na­

bywaniem codziennych, praktycznych 
umiejętności kończy się Je Irak świat 
dziewcząt. Jest zbyt płytki, zbyt jedno­
stronny. Na nędzę ludzką, na zagadnie­
nia społeczre patrzą harcerki i rzez oku 
lary miłosierdzia. Litość przesłania o- 
czy, nie pozwala spojrzeć na przyczyny: 
dlaczego litość? Dlaczego miłosierdzie? 
Dlaczego tyle zła 1 niedoli?

„Panienki r miasta" zdobywają sobie 
szacunek mieszkańców wsi v góralskiej, 
bo dobre w ich piersiach biją serdusz­
ka, przychylnym okiem patrzy na nie 
dorosły czytelnik, jeśli mu wpadnie w 
rękę książka Sleciechowiczówriy. Po 
zamknięciu jednak wyczuwa się jakąś 
pustkę, po odpadnięciu ciępłych, senty­
mentalnych uczuć rodzi się pytanie: 
przecież poza ową wsią rodził się chyba 
wtedy jakiś inny świat, pow 'iw ały 
inne zagadnienia, poważniejsze, niż tę­
pienie pasożytów proszkiem DDT i ro­
bienie ciepłych rękawiczek na zimę?

T .a  świat nie dociera Jednak na stro-\ 
ny powieści harcerskiej. Głucho o nim 
tutaj. Może dlatego, żę jest to prze­
cież powieść dla młodych, bardzo mło­
dych panienek.

Blade, rozszczeblotane postacie z książ 
ki Sieclechowiczówny, przedstawione w 
takich niewinnych 1 słodkich kolorach, 
zbyt wydają się jednak niewyraźne, 
mgliste,- nierealne. Brak im ziemi pod 
nogami. Lecą same do nieba, (leg)

Z łezką wzrusze­
nia wspomina­

my te przebrzmiałe
i pachnące najczyst 
szym egzotyzmem  
czasy, kiedy to  cha 
dzalo się do wroc­
ławskiego teatru z  
czymś mocnym w  

kieszeni, siadało się w baranicy w pierw  
szym rządzie i przytupując nogami w  
takt uwertury do „Haiki", czekało na 
początek spektaklu. Powietrze było siar 
czyste, ten i ów wyciągał bułką z szyn- 
ką, w przerwach biegaliśmy po foyer  
dla rozgrzewki. Aktorzy — nieboźątka 
jak najprądzej odstawiali swoje role i 
byle do końca, byle do pieca, byle do 
łóżka. To było poświęcenie dla sztuki! 
To był teatr!

Potem powoli zaczęła wkraczać cywili 
zacja. pierwszym je j zwiastunem było 
centralne ogrzewanie, szatnie w  kory­
tarzach, s'rażak, węszący za papiero­
sem. Trzeba było* zdejmować płaszcze, 
choć niektóre panie i do dnia dzisiej­
szego nie chcą wyrzec się tak pięknej, 
pionierskiej tradycji, szczególnie gdy 

chodzi o nakrycie głowy.
Onegdaj -xa premierze operowej, bę­

dącej zarc^m  inauguracją sezonu, moż­
na było oglądać rewię wrocławskich 

mód: przynajmniej trzy czwarte obec­
nych na salt kobiet ani nie myślało 
zdjąć kapeluszy, a wśród panów wielu 
paradowało w  wysokich butach, a czę­
sto nawet bez krawatów.

Rozumiemy dobrze trudności ubranio­
we. Rozumiemy dobrze, że dzisiaj do 
teatru nie chadzają dandysi, mający

T o, o  czym  &ią móu?i
Cjfeicarki i uu/artura. —  SzLakiam u/fociau/ifiLeh chocholóuf —— 

Najlapia} zacząć od óietiiia.
czas i możność stroić się zależnie od 
pory dnia I roku. Istnieją jednak, pew­
ne kardynalne zasady, uznawane przez 
wszystkie narody na świecie, przestrze­
gane e wszystkich teatrach, które na­
leżało by  przecież uszanować.

Jeżeli przy uroczystościach rodzin­
nych stać nas na ubranie krawata, po­
winniśmy to samo uczynić z  okazji w y  
darzenia kulturalnego; jakim jest nie­
wątpliwie inauguracja sezonu operowe­
go. Oczywiście" zarzutów tych  nie w y­
mierzam przeciw tym, których jeszcze 
nie stać na uzupełnienie garderoby, ale 
przeciw tym, którzy świadomie afiszu­
ją się swymi ekstrawagancjami uprawia 
jąc jakiś rodzaj nihilizmu i snobizmu 
w modzie l obyczajach. Łatwo ich po­
znać i odróżnić na pierwszy rzut oka.

Kto posiada eleganckie, lśniące „o fi­
cerki", tego stać na pewno na zwy­
czajne długie spodnie. K to posiada na 
głowie modny kapelusz, pod kapelu­
szem ukrywa na pewno modną fryzurę 
Nie jest również wskazana pogoń do 
szatni, lub w ręcz zaopatrywanie się w 
płaszcze na ostatniej przerwie i siedze­
nie w nich w  czasie ostatniego aktu.

Czas najwyższy, abyśmy się nauczyli 
zachowywać, skoro chcem y m ieć dobry 
teatr S dobrą opinię kulturalnego świata,

P o przerwie • waka 
cyjnej S zmart­

wychwstał „Cho- 
choł". Pisaliśmy o 
tym pisemku w su­
perlatywach z koń­
cem ubiegłego roku 
akademickiego: w
tym roku  „Cho­
choł" powraca m w  
zmienionej szacie. 
Widać posłużyły mu 
wakacje

przeglądając pierwszy powakacyjny, 
wciąż jeszcze skromnie, ale gustownie 
wykonany numer, obok artykułów, że 
się tak wyrażę* „ fachowych" , napoty­
kamy na cenne uwagi redaktora naczel­
nego tego najmłodszego pisma Wrocła­
wia, Czesława Hemasa. Hemas stara 
się zanalizować przyczyny marazmu w 
życiu wrocławskiej młodzieży akademi­
ckiej i zapytuje „Czyżby 12.000 studiu­
jącej młodzieży Wrocławia nie znalazło 
wspólnej płaszczyzny zainteresowań kul 
turalnych?" Hemas wspomina o agonii 
„Akademik'- Wrocławskiego", . o smut­
nej, a cichej śmierci m iejscowych do­
datków akademickich przy prasie wro­
cławskiej, wstydzi się imprez, zorgani­
zowanych przez „Bratniak!" i w  obliczu

nadchodzącego „Tygodnia Akademika" 
apeluje o aktywizację i komasację ży­
cia akademickiego na tereri* .naszego 
miasta.

Służyć będzie zapewne temu celowi 
nie tylko „Tydzień Akademika", który 
oby został zorganizowany według wzo­
rów gliwickich i poznańskich, ale prze­
de wszystkim  „Klub Studenta", mają­
cy  - -wstać staraniem Bratniej Pomocy. 
Może klub ten udowodni wrocławskiej 
młodzieży akademickiej, że są przecież 
milsze zajęcia i zabawy, niż ćwiartka 
wódki i „bugi wugi" w Klubowej.

Wydział Kulturalno - Oświatowy Brat 
niej Pomocy mądrze zrobił, finansując 
„Chochola". Może rzeczywiście, śladem 
swego młodopolskiego kolegi, zaczaruje 
on na skrzypcach wrocławską studente- 
rię i każe je j  tańczyć tak, jak zagra?

11 f e  Wroćlawiu od 
W ' było się piąte z 
kolei posiedzenie 
Polskiej Komisji No 
menklatury Sude­
tów, na którym po­
stanowiono przed­
stawić projektowa­
ne nazwy do za-

twierdzenia Glóumej Komisji Ustalania 
Nazw.

Uchwalono około 200 dalszych nazw 
dla szczytów, dolin, skal itp. to pas­
mach górskich, otaczających Ziemię 
Kłodzką, łącznie w ciągu 11 miesięcy 
pracy komisja uchwaliła 1.500 nazw, z 
których Główna Komisja Ustalania 
Nazw przy Ministerstwie Administracji 
Publicznej zatwierdziła przeszło 600, u- 
znanie zaś dalszych nastąpi do stycznia 
1949 roku.

Piękny to dar dla Sudetów' — 1.500 
nazw. Wyobrażamy sobie, jaki powsta­
nie znowu w związku z tym bałaganik, 
ja k  długo figurować będą jeszcze stare 
imiona. Warto by się zastanowić:

' czy rzeczywiście trzeba było stwarzać 
aż 1.500 nowych nazw? .

W języku mieszkańców nieomal wszy 
stkie szczyty, wsie t miasteczka dawno 
zostały ju ż  nazwane. Przechrzcić opłaca 
się już chyba tylko takie, które noszą 
specjalnie ekstrawanganćkle lub prze­
kształcone z niemieckiego imiona.

A zresztą — któż z nas nie jest be* 
grzechu? Dobrze by było, gdyby Glóio- 
na Komisja Ustalania Nazw, nie uchy­
biając w niczym należnej je j  czci i po­
ważania, rozpoczęła rewizje nomenkla­
tury śląskiej od swego tytułu i w y­
kreśliła słowo „Sudety", sugerująca 
dość niemile wspomnienia.

Cz& nie lepiej byłoby od tego zacząćT
TSE-TSĘ
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SKOKI MATURY
—  Barą dna temu byliśmy na w y 

cieczce za miastem. Przeskoczyłam 
-gdzieś przez jakaś rowek, a wtedy 
Józio - powiedział, że robię rzeczy 
przeciwne naturze, bo „natura non 
facit safltas1*. Wszyscy zaczęli się 
śmiać. Co to właścwae asndCży?

—  Dosłowny sens tego łacińskiego 
powiedzenia jest, że natura nie czy 
ni skoków. Powiedzenie pochodzi 
bodaj, od  przyrodnika szwedzkiego 
Lmneusza, a zapewne jest echem 
jakiejś sentencja Arystotelesa. Ozna 
czać ma, że w  przyrodzie nic się nie 
dzieje nagle, skokami, lecz przeciw 
nće — jedne zjawiska przechodzą 
w  drugie stopniowo, oddziaływania 
dokonują się w  sposób-ciągły.

— Przyzwyczaił mnie pan do róż 
nych niespodzianek, więc od razu 
zapytam: czy i obecnie ten pogląd 
uważamy za słuszny?

— W nowoczesnej fizyce poznali­
śmy wiele zjawisk, które nie godzą 
się z  tą zasadą. Klasycznym przykla 
dem jest promieniowanie. Jak to 
kiedyś mówiliśmy, w nauce o  świe­
tle na miejsce pierwotnej korpusku 
larnej teorii Newtona została przy 
jęta teoria elektromagnetyczna, gło­
sząca, że światło jest zjawiskiem, 
polegającym na rozchodzeniu się fal 
elektromagnetycznych. Połączyło to 
optykę z  całą rozległą dziedziną m 
nych rodzajów promieniowania —  
od promieni kosmicznych do dłu­
gich fał radiowych.

— Pamiętam, jak mi pan tłuma­
czył, że te najkrótsze są miliony 
miliardów razy krótsze od tych naj 
dłuższych, ale że to wszystko są w 
zasadzie te same zjawiska.

— Tak, dobrze to pani zapamięta 
ła. Otóż zdawało by się, że właściwie 
ruch falowy, bieg fałd elektromagne 
tycznej, jest typowo ciągłym zjaw i­
skiem. Energia, niesiona przez falę, 
płynie z nią stopniowo i jeśli na dro 
dze fali umieścimy jakiś obiekt, któ 
ry  tę energię będzie * przyjmował, to 
będzie ją  przyjmował bezustannie w  
pewnej ścisłej ilości. Rozumie to pa 
rń?
Mlfis Oczywiście. Energia dociera do 
tego obiektu tak, jak woda lejąca 
się z kranu do miednicy.

— Pięknie. A co by pani powie­
działa, gdyby stało się coś takiego: 
podstawia pani pod kran już nie 
miednicę, a wielką balię, kran pani 
lekko odkręca —  i w  tym samym 
momencie ma pani już pełną balię.

mmmm
W BISKUPINIE bawiła przed kilku 

dniami wycieczka młodych prehistory- 
ków z Uniwersytetu w Kopenhadze. Nie 
są to pierwsze tego rodzaju odwiedziny; 
niedawno miejsce wykopaliskowe zwie­
dzili prchistorycy czescy.

Europejski świat naukowy interesuje 
'się żywo osiągnięciami naszej prehi­
storii i często przyjeżdżają zagraniczni 
naukowcy, aby zapoznać się z pracami 
polskich prehist© ryków- Prehistorycy 
duńscy: Olfert Voss, Paul Kjaerum,
oraz Orsnes Christensen, którzy wzięli 
udział w pracach ekspedycji wykopali­
skowej, rozkopywującej starą osadę ba­
gienną, wyrazili uznanie dla polskich 
metod wykopaliskowych.

ABY PODNIEŚĆ poziom artystyczny 
urządzenia świetlic, które zaczynają od 
grywać tak wielką rolę w  życiu kul­
turalnym mas pracujących 1 młodzieży, 
Ministerstwo Kultury 1 Sztuki postano­
wiło wciągnąć do akcji plastyków pol­
skich.

Pierwsze posiedzenie Komisji Artysty 
cznej odbyło się przed kilku dniami. 
Omówiono na nim szczegółowo zagad­
nienie estetycznego urządzenia świet­
lic 1 ustalono form y stałe] współpracy 
plastyków z ruchęm kulturalno-oświa­
towym. Ta pożyteczna akcja przyczyni 
się ogromnie do podniesienia estetyki 
wnętrz świetlicowych, dając poza tym 
zajęcie wielu artystom.

100 wierszy o muzyce

Czy opera przeżyła się?
ca ponadto w wiele pięknych i łatwych 
do zapamiętania melodii — Jest najbar­
dziej skuteczną szkolą umuzykalnienia".

Stwierdzenie, że opera jest -pożyteczna 
— nie odpowiada niestety, na pytanie — 
„czy  opera się przeżyła?"

Mam wrażenie, że w rozumowaniu 
nad żywotnością opery należy pójść in­
nymi drogami. Przede wszystkim trze­
ba stwierdzić co jest powoden tego, że 
wiele osób uważa operę za przeżytek, 
że ta forma muzyki scenicznej znajduje 

. tylu przeciwników.
Dla większości widzów wychowanych 

na teatrze realistycznym forma sceni­
czna opery wydaje się śmieszna - -  roz­
wój akcji sztuczny, zachowanie się ak­
torów nie do. zniesienia. Powodem- tego 
jest przede wszystkim skostnienie ope­
rowej formy scenicznej. Wszystkie prze 
miany jakie przechodziła opera, o któ­
rych pisze B. Józ, dotyczyły tylko mu­
zyki operowej. Inscenizacja i forma sce­
niczna pozostały w zasadzie niezmienio­
ne. W operze włoskiej, czy dramacie 
muzycznym Wagnera jednakowo sztu­
cznie rozwjja sie akcja, skrępowana pod 
kładem muzycznym.

Śpiewając arię Pergolezego, czy Puc­
ciniego jednakowo aktorzy zwracają się 
twarzą do widowni, nie zwracając, uwa­
gi na partnerów, do których odnoszą 
się słowa arii (np. w prologu „Strasz­
nego Dworu** bracia pancerr' śpiewając 
„Żegnajcie nam najmilsi towarzysze** 
stoją tyłem do swej drużyny). Należa­
ło by więc przede wszystkim zreformo­
wać reżyserią opery — starając się za-

P OD POWYŻSZYM TYTUŁEM snu­
je  rozważania .w nr. ST ,,Panora- 

"my" - B: —óz. dochodząc w konklu 
zji do wniosku, że opera n ie ' powinna 
się przeżyć, ponieważ łącząc w sobie 
elementy muzyczne z  teatralnymi, łatwo 
zrozumiałymi i  atrakcyjnymi, obfitują-

chować pozory „życia scenicznego**. Pi­
szę „pozory**, bo podkład muzyczny bę­
dzie zmuszał aktora operowego do po­
ruszania się „w  zgodzie**- z muzyką. Dla 
tego też wymagana jest pewna zgodna 
z podkładem muzycznym — stylizacja 
ruchu scenicznego, który nie łamiąc 
praw muzycznych, będzie się starał być 
jak najnaturalniejszym, przy jednoczes­
nym podkreśleniu przez muzykę.

Do takiej formy scenicznej opery dą­
żą właśnie nowocześni reżyserzy ope­
rowi — bez względu na to, czy dana 
opera jest kostiumowa, czy współ­
czesna I tym tłumaczy się renesans o- 
pery. Na wszystkich scenach świata 
zrywa się z utartym szablonem reży­
serskim, wprowadzając ożywienia po­
staci- solowych l chóru. Do tego docho­
dzi gruntowna przeróbka libretta — 

niezgrabnie powtarzającego w kółko te 
same słowa l najczęściej (zwłaszcza w 
tłumaczeniach) upstrzonego dziwoląga­
mi językowymi.

Trudno w niewielu wierszach skon den 
sować wszystkie przyczyny upadku o- 
pery i próby reform, będące nadzieją 
je j renesansu. Te jednak, które przyto­
czyłem, są zagadnieniami kluczowymi, 
do których należało by dodać jeszcze jed 
no tylko zdanie: opera jest najkosztow­
niejszą formą teatru i dla wielu scen 
dobre wystawienie opery jest niemoż­
liwe ze względów finansowych. I  stąd 
nieporozumienia l niestety, częste szmi- 
ry operowe, zniechęcające .nawet muzy­
kalnych widzów.

^ WOJCIECH DZIEDUSZYCKI

WIECZORY AUTORSKIE znanych li­
teratów, przeznaczone specjalnie dla 
świata pracy, organizuje Wydział Kul­
tury 1 Sztuki w Warszawie, w  dzielni­
cach zamieszkałych przez robotników. 
Na wieczorach, na które wstęp jest cał­
kowicie bezpłatny, mieszkańcy dzielnic 
robotniczych zapoznawać się będą z na] 
lepszymi autorami i utworami współ­
czesnej literatury polskiej.

Szczególny nacisk położony będzie na 
nawiązanie bezpośredniego kontaktu 
autora z czytelnikami. Prelegenci, dy­
skutując ze słuchaczami nad mechaniz­
mem powstawania dzieła literackiego, 
badać będą sposób oddziaływania ich 
utworów na szerokie masy.

Dotychczas odbył się na Żoliborzu je ­
den wieczór autorski Ryszarda Dobro­
wolskiego.

Krytyka plastyki
na W ZO

Taki sam śnieg jak w Szuszenskoje...

ZDOBYCZE
BEZMAŁA 10 procent mężczyzn cierpi 

na dal tonizm, czyli pewien rodzaj śle- 
poty barw. Odsetek daltonlstek nie 
przekracza 5 procent..

Defekt wzroku daltonistów polega na 
nierozróżnianiu pewnych kolorów; naj­
częściej dotyczy to koloru cżarnego l 
zielonego, rzadziej niebieskiego i żół­
tego. Znamienne jest, że nieraz nawet 
znakomici malarze byli daltonistami, np. 
W yczółko wski.

rodowych konferencjach kobiecych. 
Wydaje czasopismo dla nauczycieli 
pt. „Na nowej drodze do nowego sy 
stemu szkolnego*4 i organizuje Sto­
warzyszenie Pedagogów Marksi­
stowskich.

Nadchodzi zima 1924 roku. Zabie­
ra ona Nadzieji to, co miała naj­
droższego w swym życiu. Dwudzie­
stego pierwszego stycznia zmarł 
Włodzimierz Iljicz Lenin.

Za oknami pada białymi, ciężki­
mi płatkami śnieg. Taki sam, jak 
za czasów młodości za Rogatkami 
Newskimi, jak w  syberyjskiej wios­
ce Szuszenskoje, jak w ten prze- 
smutny styczniowy dzień dwudzie­
stego czwartego stycznia na Placu 
Czerwonym:

Nie patrz w tamtą stronę, Nadzie­
jo  Konstantynowno! Otrząśnij się z 
bólu i zabierz się do pisania twych 
prześlicznych „Wspomnień o Leni­
nie44, które czytać będą już trzy po­
kolenia radzieckie. Naprzód, zawsze 
naprzód..

Hanna Muszyńska-Hoffmailowa

(Dokończenie ze strony 1-ej)

N A DALEKIEJ SYBERII trze­
ba było nosić ciepłe „walon­

ki” a na ludnych ulicach Mona­
chium wiosną —  1901 roku — długie 
zapinane na guziki buciki. Tam w 
ośnieżonej wiosce trzeba było rąbać 
drwa i grzać wodę, zamarzniętą w 
izbie. Tutaj, w stolicy Bawarii czeka 
praca sekretarki „Iskry44 —  rosyj­
skiego pisma politycznego. Cała ko­
respondencja z agentami i organiza 
cjami „Iskry44 znajdowała się w rę­
ku Lenina, a jego aktywną pomoc­
nicą w  tej trudnej pracy została Na 
dieżdża Krupska.

Włodzimierz Iljicz korespondował 
stale z organizacją petersburską, 
moskiewską, bakuńską, sa marską, 
charkowską, niżegrodzką, odeską; 
kijowską, orechowo-zujewską i sze­
regiem innych organizacji.

„Wiedzieliśmy doskonale —  pisze 
po latach w swych wspomnieniach 
Nadzieja Krupska — kto z agentów 
„Iskry44 co robi, i omawialiśmy z ni­
mi całokształt ich pracy. Kiedy łącz 
ilość z nimi się przerywała —  łączy­
liśmy ich ze sobą, zawiadamialiśmy 
ich o „wsypach" it«L.

„Półtora roku spędzili Włodzi­
mierz Iljicz i Nadzieja w  Mona­
chium. Tutaj Lenin napisał więk­
szość artykułów do „Iskry44, takie 
prace jak „Prześladowcy ziemstwa 
1 Hannibalowie liberalizmu44, „Kwe­
stia agrarna a krytycy Marksa44, 
^Program agrarny socjaldemokracji 
rosyjskiej44. Nadto dokonał wielkiej 
pracy nad programem partyjnym i 
napisał historycznej wagi książkę 
i|Co czynić?. Wszystkie rękopisy je - 
Ąo dzieł przechodziły przez ręce jego 
niestrudzonej sekretarki i  towarzy­
szki —  Nadzieji Konstantynowny..

W  ROKU 1912 stary polski K ra­
ków przyjął w  swoje mury 

wielkiego rewolucjonistę 1 je 
■o towarzyszkę. W tym podwawel­
skim grodzie odbywa się także nara.

da z posłami -  bolszewikami. Lenin 
kieruje naradą, wygłasza referaty w 
podstawowych kwestiach, opraco­
wuje i redaguje uchwały, porozu­
miewa się ze Stalinem w sprawie 
reorganizacji kierownictwa „Praw­
dy44.

"Lenin bardzo był zadowolony z 
tej narady krakowskiej, pisząc do 
ulubionego swego pisarza i przyja­
ciela Maksyma Gorkiego: „Narada
bardzo się udała i odegra swą rolę” .

Wkrótce po naradzie spotyka par­
tię ciężki cios: aresztowanie Stalina. 
Nadzieja z polecenia Lenina pisze do 
Petersburga: „Dopiero co otrzyma­
liśmy list, zawierający smutną wia­
domość. Sytuacja wymaga wielkiego 
hartu i jeszcze większej solidarno­
ści44.
Następnie szukają schronienia przed 
policją carską, aż w niewielkiej 
wiosce pod Zakopanem, Poroninie. 
Tutaj nie raz i nie dwa siedząc na 
progu drewnianego domku, przysłu­
chiwała się Nadzieja ożywionej rozu. 
mowie, prowadzonej przez Włodzi­
mierza Iljicza z polskim poetą chłop 
skiego pochodzenia, Janem Kaspro­
wiczem.

P O REWOLUCJI 1917 roku 
wraca Nadzieja Krupska do 
Petersburga, gdzie cały swój 

czas i zapał oddaje na usługi partii. 
Praca, praca... Na zebraniach wy­
głasza przemówienia. Wyjaśnia tłu­
mom znaczenie komunistycznych 
idei. Pracuje ściśle z or­
ganizacjami młodzieżowymi oraz z 
robotnicami i wdowami po żołnie­
rzach. Gdy utworzono Ludowy Ko­
misariat (obecnie Ministerstwo O- 
światy) Nadzieja Krupska staje się 
członkiem kolegium i godność tę pia 
stuje nieprzerwanie.- Lata całe pra 
cuje nad utrwaleniem nowego sy­
stemu szkolnego w  Związku Ra­
dzieckim. Tworzy kluby młodzieżo­
we i czytelnie. Pisze niezliczone ar­
tykuły i bierze udział w  międzyna-

Profesor radzieckiego Neurologicznego 
Instytutu Akademii Nauk — Rapkin 
dokonał w tym zakresie wielu badań, 
zwłaszcza na artystach malarzach. Uło­
żył on specjalną tablicę barw, dzięki 
której można określić ''stopień I rodzaj 
ślepoty barw.

W FABRYKACH .Włókienniczych na 
Zachodzie wyprodukowano nowy ro­

dzaj włókna o osnowie aluminiowej, 
pokrytej cieniutką warstwą mas:, pla­
stycznej. Z  tego niezwykle mocnego 1 
elastycznego włókna robi się tkaniny 
bardzo lekkie i błyszczące, przypomi­
nające sztuczną wełnę lub jedwab.

Pomimo użycia do osnowy aluminium, 
włókno to nie podlega korozji, gdyż 
ochrania je  powłoka masy plastycznej.

ABY UCHRONIĆ skrzydła samolotów 
od oblodzenia, będącego niejednokrotnie 
przyczyną katastrof lotniczych, podczas 
przelotu przez strefę grożącą oblodze­
niem, wyrzuca się małe ładunki wybu­
chowe, eksplodujące w odległości 20 m 
przed samolotem.

Fala powietrza, spowodowana .wybu­
chem, zamienia w ciągu 1/łO sekundy 
zawarte w  chmurze kropelki wody na 
kryształki lodu. W ten sposób zapobiega 
się zamarzaniu tych kropel na powierz 
chńl skrzydeł samolotu.

Jest to nowy wynalazek francuskiego 
Inżyniera z Office National d ‘Etudes et 
de Recherches Aeronautląues (Urząd 

Studiów l Poszukiwań Lotniczych). 
Pierwsze próby tego wynalazku, doko­
nane w tunelu aerodynamicznym La- 
chat, daty bardzo pomyślne wyniki.

O gólne uznanie i  zainteresowa 
nie arystyczną i plastyczną o 
prawą WZO znalazło wyraz 

nie w kilku poważnych fachowych re 
cenzjach czołowych krytyków i pla­
styków — K. Winklera w  Dzienniku 
Literackim (nr. 36— 40), J. Lenicy w  
Odrodzeniu (nr. 37) i  H. Blumówny 
w Tygodniku Powszechnym (nr. 39).

Winkler pisze: „nasi artyści pla­
stycy usiłują dotrzymać kroku spo­
łeczeństwu w owym wielkim pm ho 
dzie, któremu na imię jest postęp-, 
czyż niepospolite dzieło, jakim  są 
wnętrza działu problemowego na 
WZO mogłyby uzyskać taką pełnię 
i taki wydźwięk emocjonalny, gdy­
by nasi artyści nie wyczuwali ow e­
go tętna jakim pulsuje nasza współ­
czesna chwila dziejowa**.

Do takiego też wniosku dochodzi 
Blumówna pisząc: „Częste w ostat­
nich czasach ataki na nowoczesną 
sztukę, na je j rzekome oddalenie od 
rzeczywistości, na je j izolacjonizm, 
okazały się niesłuszne. Polscy arty­
ści przyjęli pierwsze na dużą skalę 
zamówienie społeczne i wykonali je. 
WZO usunąć winna nieporozumienie 
zarysowujące się niekiedy między 
twórczymi artystami a odbiorcami 
sztuki.**

Twierdzą nawet, że porozumienie 
już dokonało się, bo: „Okazało się, 
że forma plastyczna wyrosła na 
podłożu nowoczesnych idei w sztuce 
zawierając w  sobie także treść poję 
ciową, którą może zrozumieć każdy 
widz nawet najdalej stojący od 
spraw sztuki",—-jak pisze Blumów­
na.

J. Lenica twierdzi, że nawet sur­
realizm i abstrakcjonizm stał się 
zrozumiały: „Malarstwo nadreali­
styczne ta nadmierna eksploatacja 
wyobraźni, zaskakująca fantastycz­
nym i niespodziewanym zestawie­
niem przedmiotów, realistycznie a 
nawet naturalistycznie ujętych, mo­
że stworzyć nowe symbole, przycią­
gające widza i zniewalające go do 
zastanowienia się nad nimi. I co  <łła 
wielu najdziwniejsze, okazuje się, 
że wszelkie zarzuty niezrozumial- 
stwa są bezpodstawne. Konstrukcja 
z pogiętego żelastwa i wykrzywio­
nych szyn, symbolizująca zniszcze­
nia wojenne w pierwszym dziale 
„zniszczenia" jest, jak miałem moż-a 
ność zaobserwować, dla każdego cał 
kowicie zrozumiała.

—  Powśedaaałabym, ae to jakieś 
cudy. Żq zamiast z  kramu, chlustnął 
kłoś do  bailiu beczką.

— Tak właśnie jest z  promienio­
waniem. Energia, niesiona przez fa  
4ę, nie płynie jak woda z  kramu, lecz 
wydziela się pełnymi porcjami, w  
określonych ilościach. Nie jest ener­
g ia  dowolnie podziemna, a więc i 
zmiany energii następują nie w  spo 
sób ciągły, lecz skokam i Natura 
właśnie czyni skoki, wbrew powie­
dzeniu, które tak panią zaintrygo­
wało.

— Chwała Bogu, jestem w zgo­
dzie z naturą.
;  A le ma to zastosowanie tylko 
w skali atomowej. Jak mówię, istnie 
je  pewna miimmalina ilość energii. 
Ilość —  po łacinie „ąłiamtum”, stąd 
mówimy o  kwantach energii j cała 
teoria nosj nazwę teoria kwantów. 
Zapoczątkował ją  w  1900 r. Max 
Planck, a od tego czasu rozrosła -się, 
jednocząc wiele zjawisk z dzie­
dziny fizyki mikrokosmosu. Bo wła 
śnie ta teoria mówi, że praw, rzą­
dzących makrekosmosem, nie można 
bezkrytycznie stosować do świata 
atomów. Perwołmie teoria kwantów 
odnosiła się ściśle do promieniowa­
nia —  mówiąc, że każda fala nie­

sie energię w  postaci owych kw an­
tów, które są tym większe, im krót 
sze są fale danego promieniowania. 
A  więc fal© bardzo krótki*, np. pro 
mienie Roentgena, o  bardzo dużych 
częstościach, mają wieOikie kwanty, 
niosą przeto dużą energię. Jest to w 
całkowitej zgodtaie z  doświadcze­
niem nawet dnia codziennego. Każ 
dy fotograf wie, że światło czerwo­
ne (o falach długich) nie działa na 
kliszę; okazuje się, że ma zbyt ma­
łe kwaniy, by wywołać reakcję che 
micaną, będącą istotą naświetlania. 
Potem teoria kwantów połączyła się 
w  piękny i przekonywujący sposób 
z teorią budowy atomu. Zdaje ś*ę, 
że budową atomu zawracałem pani 
kiedyś głowę?

—  Tylko usiłował pan zawrócić. 
To nie tak łatwo.

~  W każdym razie pand pamięta, 
że atom wodoru, ten najprościej zbu 
dowa-ny atom, składa się z jednego 
protonu, jako jądra i jednego krążą 
ceg© dokoła niego elektronu. Otóż 
—  upraszczając sprawę — powiemy, 
że ten elektron może krążyć po róż 
nych orbitach, z  których jedna — 
Ikk jego normalna, przyrodzona orbi 
ta, a  inne nazwijmy wy ższym i. Jeśli 
znalazł się przypadkiem na orbicie 
wyższej, to taki stan atomu nazwie

m y „wzbudzonym*^ a elektron przy 
lada okazji na swą dawną orbitę 
wrócił. Powrotowi towarzyszy zmnisęj 
-szenie się w  atomie zapasu energii, 
która zostaje wypromientówana w 
postaci jednego kwantu. Jasne jest, 
że aby przenieść elektron na orbitę 
wyższą, trzeba mu tego kwantu do­
starczyć. Te wszystkie rozważania 
znalazły bardzo dokładne potwier­
dzenie w badaniach nad widmami. 
Ważne jest przy tym to, że orbity, 
po których mogą krążyć elektrony, 
nie są dowolne, lecz ściśle określo­
ne i nie ma między nimi stopni p o ­
średnich. Właśnie owa nieciągłość.

—  Skdkj natury. Wracając jednak 
do światła, to nie wiem wreszcie, 
jak to jest z  nim i czy mam wie­
rzyć, że jest ruchem falowym, czy 
leż zbiorem owych kwantów?
. —  Wyjaśnienie jest trudne. Rze­

czywiście zachowuje ślę światło raz 
jak feila, a raz jak strumień pędzą 
cych cząstek, zwanych w tym w y ­
padku fotonami. I odwrotnie —  by 
w-a że strumienie cząsteczek, bardzo 
małych a mknących bardzo szybko, 
zachowują się jak  fale W obecnym 
stadium wiedzy musimy się zgodzić, 
że jedno drugiego nie wykluczam 
Zrreszią o tych spławach porozma­
wiamy może kiedy indziej.
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ANTOM CZECHOW

Z pamiętnika
pomocnika buchaltera

FILM Y T Y G O D N IA

Rok 1863. 11 maja.
Nasz sześćdziesięciopięcioletni bu­

chalter Głotkin pił mleko ż konia­
kiem, jako lekarstwo od kaszlu. Do­
stał białej gorączki. Doktorzy z 
właściwą im  pewnością siebie twier 
dzą, że jutro przeniesie się w  za­

światy. ^Zostanę wreszcie buchalte­
rem! Dawno mi to obiecano.

Sekretarz Kleszczony idzie pod sąd 
za pobicie interesanta, który go na­
zwał biurokratą. Decyzja co do tego 
już zapadła.

Przyjąłem środek od kataru żołąd­
ka.

Rok 1865. 3 sierpnia.
Buchalter Głotkin ponownie zanie 

m ógł na piersi. Zaczął znoWu kasz­
lać i pić mleko z koniakiem. Jeśli 
umrze, obejmę jego stanowisko. Ży­
w ię takie nadzieje, chociaż mało 
realne, gdyż—jak widać—biała go­
rączka nie zawsze bywa śmiertelna!

Kleszczów wyrwał z rąk Ormia- 
nia weksel. —  i zniszczył. Sprawa 
prawdopodobnie oprze się o sąd.

Pewna staruszka (Guziewna) mó­
wiła mi wczoraj, że cierpię prawdo­
podobnie nie na katar żołądka, lecz 
na ukryte hemoroidy. Być może!

Rok 1867. 30 czerwca, g
W  Awariix jak donoszą, wybuchła

cholera. Jeśli przeniesie się do Ro­
sji, powstanie w tedy mnóstwo wol­
nych etatów. Kto w ie czy riie um­
rze na nią stary Głotkin. W tedy o- 
czywiście ja awansuję na buchalte­
ra. (Wyjątkowo żywotna u niego na 
tura! Żyć tak długo, jest wprost 
nieprzyzwoitością).

Co by tu przyjąć na katar żołąd­
ka? Czy nie napić się gotowanego 
lnianego siemienia?

Rok 1870. 2 stycznia.
W podwórku Głotkina przez całą 

noc w ył pies. Moja kucharka Pela­
gia twierdzi, iż . jest to niezawodna 
zapowiedź... Rozmawialiśmy do dru­
giej w  nocy, jak zostawszy buchal­
terem, kupię sobie futro zybetowe i 
szlafrok. I zapewne ożenię się. Oczy 
wiście nie z panną (bo to mi już, ze 
względu na wiek, nie przystoi) lecz 
z wdową.

Wczoraj Kleszczowa usunięto z 
klubu za to,' że opowiadał nieprzy­
zwoite anegdoty, wyszydzając przy 
tym patriotyzm członka delegacji 
handlowców, Poniuchowa. Ten ostat 
ni, jak mówią, oddaje sprawę do 
sądu.

Zamierzam ze swym katarem u - 
dać się do doktora Botkina. Mówią, 
że świetnie leczy.

fE R ZY  lESlONOWSKI

I. W . K
—r~ Panowie —? zapytał burmistrz, 

wchodząc do naszego pokoju z telegra 
mem w ręku, — cc to jest I. W. K.?

Wzruszyliśmy ramionami. Nikt z 
nas nie wiedział.

A  o oo idzie, panie burmistrzu? 
— zapytałem.

— A ot, widzi pan, przyszedł tele 
gram z województwa: „Czy działa na 
terenie miasta I. W. K.? Jeśli nie — 
donieść dlaczego".
: ’ ' A tu człowiek, wstyd to przyz­
nać; nie wie nawet, co to jest te 
I. W. K. Tyle tych skrótów teraz, że 
zgłupieć można.

Zaczęliśmy się wspólnie zastana­
wiać nad znaczeniem, tajemniczego 
skrótu. Wypaliliśmy wszystkie papie 
rosy burmistrza.- ale nic sensowego 
nie wymyśliliśmy.

A może by — wtrącił nieśmiało 
Cholewiński — zapytać w wojewoda 
twie..;?

 ̂ Nie, panie — zaoponował stanów 
ozo burmistrz. — Nie możemy się 
kompromitować. Naśmieliby się z 
nas. To tak, jakby się pan pytał co 
znaczy PCH. Musimy sami dojść.

Burmistrz posłał po nowe pudełko 
papierosów, wypaliliśmy je. ale zno­
wu nic nam nie przyszło do głowy. 
Wszyscy się wszakże zgodzili, że mu 
si to być jakieś stowarzyszenie, tak 
jelk Towarzystwo Przyjaciół Żołnie- 
ża, czy Liga Morska.

— W każdym razie, panie burmi­
strzu, takiego stowarzyszenia u nas 
nie ma — rzekł Cholewiński. — Mo­
żemy więc po prostu odpowiedzieć 
województwu, że nie ma — i kwita.

— Zapomniał pan o drugim pyta­
niu, młody człowieku — • odparł bur­
mistrz. — Dlaczego nie ma? Ja, pa­
nie, jako głowa miasta, nie mogę do 
puścić, żeby nie było u nas jakiegoś 
stowarzyszenia, które jest gdzie in- 
dtziej. Jakby to wyglądało, mój pa­
nie? Powiedzieliby, że śpimy, a nie 
urzędujemy.

—■ No więc załóżmy te I. W. K. — 
odezwał się milczący dotychczas Po­
łudniak.

Burmistrz spojrzą! na niego fipod 
elka.

— Jak pan założy, nie wiedząc ©o 
to jest? — burknął.

— To nie przeszkadza — obstawał 
nirzy swoim Południek. — Ni© wie­

my my, to wiedzą inni. ŻaJcżyć moż­
na.

— Jak?
— Całkiem po prostu. Zwoła, się ze 

branie, poprosi się paru wykształco­
nych ludzi z miasta, którzy wiedzą 
przypuszczalnie coś o H W. K., by 
wygłosili przemówienia, wybierze się 
zarząd i w porządku.

Burmistrz zamyślił się na chwilę.
A wie pan, że to dobra myśl* — 

rzekł wreszcie. —  Ale kto tu w mieś 
cie może coś wiedzieć o tym prze­
klętym p  W. K. ?

— Doktór Kabeitek na pewno coś 
wie J-j- rzekł Południak. — Człowiek, 
bądź co bądź, z wyższym wykształ­
ceniem.

— Magister Prztyczek na pewno też 
— dodałem ja.

— I kierownik szkoły Karolak — 
wtrącił Cholewiński.

—- To byłoby trzech — rzekł bur­
mistrz. — Od biedy wystarczy. A 
kto zagai zebranie?

— Pan burmistrz — odparł Połud­
niak.

— Ja?...
— No tak. Powie pan ogólnie kil­

ka słów o I. W. K., nie wdając się 
w szczegóły. To da się łatwo zro­
bić/ ja sam mogę napisać panu bur­
mistrzowi odpowiednie przemówie­
nie.

Po chwili namysłu burmistrz zgo­
dził się. Przystąpiliśmy od razu do 
pracy. Zebranie wyznaczyliśmy na 

10 rano w niedzielę, w sali szkol­
nej. Cholewiński zawiadomił związki 
zawodowe i organizacje. Południak 
wysłał: do dobtoTa Kabatka. magi­
stra Prztyczka j kierownika Karola­
ka pisemne zaproszenia, by wygłosi­
li przemówienia. Ja zaś sporządzi­
łem ogłoszenia do rozlepianie na 
mieście i transparenty z napisami: — 
„Wszyscy w szeregi I. W. K.“ .

W niedzielę sala była pełna. Orkie 
stra straży pożarnej odegrała hymn, 
po czym burmistrz wszedł na podium 
i zaczął mówić:

— Obywatele! Nie potrzebuję chy­
ba nikomu tłumaczyć, jak wielkie 
znaczenie ma wzniosła idea I. K. W. 
Zwłaszcza obecnie, w dobie demokra­
cja ludowej, gdy bohaterski nasz żoł 
mierz, zbrojne ramię narodu, zatk­
nął niezwakzome polskie sztandary

Rok 1918. 4 czerwca.
W Wiltance, jak piszą, dżuma. Na 

ród, piszą, pada jak ścięte zboże. 
Głótkin z tego powodu pije spirytus 
na pieprzu. Wątpliwe jednak,, by  ta­
kiemu staruszkowi pomogła pie- 
przówka. Jeśli dżuma dojdzie do 
nas, wtedy na pewno zostanę buchał 
terem.

1883. 4 czerwca.
Głotkin umiera. Byłem u niego i 

prosiłem ze łzami w  oczach o  prze­
baczenie, żem z niecierpliwością na 
jego śmierć czekał. Poczciwina, 
płacząc, przebaczył mi wielkodusz­
nie, radząc przy tym pić od kata­
ru kawę z żołędzi.

Kleszczów znowu ledwie wymigał 
się od sądu. Oddał bowiem  Żydowi 
pod zastaw wzięty w  dzierżawę for 
tepian. A mimo to, otrzymał order 
św. Stanisława i rangę asesora. Za­
dziwiające, co się dzieje na tym 
świecie!

Inbiru 200 gr. 'Soku śliwkowe­
go 150 gr. Spirytusu 100 gr. Krwi 
zwięrzęcej 500 gr. Wszystko zmie­
szać, zlać w  szof wódki i pić od 
kataru na czczo po angielce.

Tegoż roku. 7 czerwca.
Wczoraj grzebano Głotkina. Nie­

stety, nic mi nie przyniosła śmierć 
tego starca! Sn i mi się za to po no­
cach w  białym habicie, przywołując 
ku sobie kiwaniem palca. I —  o bia­
da, biada mnie nieszczęsnemu! — 
buchalterem, nie ja, lecz Czalikow. 
Zajął to stanowisko młody człowiek, 
posiadający; protekcję ciotki genera­
łowej. Na nić wszystkie moje nadzie
H H

1886. 10 czerwca.
-  'Od Czalikowa żona uciekła. Tęs­
kni teraz nieborak. Być może z roz­
paczy na życie się targnie. Jeśli się 
targnie —■ wówczas ją będę buchal­
terem. Już się nawet o tym mówi.

A  więc nie wszystkie nadzieje 
stracone.. Warto żyć dalej, bo kto 
wie: może do zybetowego futra już 
nie daleko.

Co się tyczy ożenku, to nadal odeń 
nie stronię. B d n ib y  dlaczego się nie 
ożenić, gdy nadarzy się dobra oka- 

; zja? Trzeba się tylko kogoś poradzić, 
bo to rok poważny.

Kleszczów zamienił kalosze z taj­
nym radcą Lizmansem. Skandal! 
Szwajcar Paisi poradził mi zażywać 
od kataru sublimat..

Spróbuję.
Tłumaczył: St. Ziemak

AL. MATROSÓW film prod. radź.

KOPCIUSZEK film prod. radź

na Odrze i Nysie, idea I. W. K. ma 
szczególnie silny wydźwięk społecz­
ny. Wydźwięk, powiedziałbym, symbo 
liczny. Pewne elementy chciałyby o- 
ozy wiście ów wydźwięk osłabić — 
wiemy jednak, co o tym sądzić. — 
Nikt nam nie będzie więcej oczu 
mydlił. Stoimy na straży naszych 
zdobyczy — i wara od nich wsteczni 
kom i podżegaczom wojennym...

Burmistrz mówił jeszcze w tym du­
chu przez kilike minut, po czym, 
wśród gromkich oklasków, zaprosił 
do stołu prezydialnego doktora Ka­
belka,' magistra Prztyczka i kierow­
nika Karolaka.

rannie bliższego określania tych za­
łożeń. jak również używania pełnej 
nazwy stowarzyszenia. Gdy schodził 
wśród oklasków z mównicy, zrozu­
mieliśmy obaj z Fohidniakiem, że ani 
Prztyczek, ani Kabatek nie wiedzą 
co to jest I. W. K. Z drżeniem 
serca oczekiwaliśmy przemówienie 
kierownika Karolaka, który byl 
ostatnią naszą nadzieją.

Niestety, zawiódł i on. Odchrząknąw 
szy kilkakrotnie, zaczął mówić mniej 
więcej ~to samo, co i burmistrz, ge­
stykulując tylko przy tym bardziej 
intensywnie. Oblał nas zimny pot. 
Pierwsze lepsze pytanie ze strony żę­

liśmy do wojewódiztwa: „I. W. K. ist­
nieje i działa. Wczoraj odbyło się 
wielkie manifestacyjne zebranie. — 
Sprawozdanie w drodze".

Następnie zebraliśmy się do pisa­
nia szczegółowego sprawozdania. Za­
jęło pięć stron maszynopisma. 
Mieliśmy je właśnie wysłać, gdy bur­
mistrz, czerwony od gniewu, wybiegi 
ze swego gabinetu i zaczął ciskać 
krzesłami po pokoju.

— Aoh wy durnie,, darnie! ~  wrze 
szczał. — Taka kompromitacja!...

— Co się stało, panie burmistrzu? 
— zapytał Południak, uchylając się 
zgrabnie przed lecącym krzesłem.

— Masz jeszcze czelność, durniu, 
pytać co się stało? — ryczał bur­
mistrz.? -r Miałem przed chwilą tele­
fon z województwa. Wiecie wy. osły, 
co  apaczy — I. W. K. ?

Znieruchomieliśmy wszyscy zacie­
kawieni.

^  Instalacja wodociągowo - kana­
lizacyjna, durnie! " Ach Boże, taka 
k omipromi t acje!...

Śmiejmy się...

Pierwszy zabrał głos doktór Kaba­
tek. Podziękował burmistrzowi za 
zaszczytne wyróżnienie i mówił przez 
15 minut o Odrze i Nysie, Wystawie 
Ziem Odzyskanych, reformie rolnej, 
upowszechnieniu kultury, dochodzie 
społecznym, zwalczaniu analfabetyz­
mu i demokratyzacji. O I. W. K. nie 
wspomniał ani słowem. Zaczęliśmy 
się z Połudtniakiem lekko niepokoić.

Magister Prztyczek mówił długo i 
mądrze o  humanitarnym aspekcie za 
łożeń I. W. K., unikając wszakże sta­

branej publiczności mogło nas dose- . 
czętnie skompromitować.

Sytuację uratował burmistrz, któ­
ry natychmiast po przemówieniu Ka 
rodaka, wszedł na mównicę, i nde po­
zwoliwszy nikomu dojść do głosu, za 
proponował przeprowadzenie wybo­
rów zarządu. Przedstawiona przez 
niego lista kandydatów przeszła 
przez aklamację. Potem orkiestra o- 
degrała hymn i  wszyscy rozeszli 
się.

Na druga d^ień rano zątę êgTafOiw*.
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BIAŁY KIEŁ film prod. radź.


